
Sobota, 4 (16) Sierpnia 1873. ^2  167.

P renum era ta  miejscowa;
bez odnoszenia:

N r r ok . . .  9 rar.
„ 6  miesięcy . 4 50 k.
,, 3 miesiące . 2 25 k.
„  1 miesiąc . . — 75 k.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. m iesięcznie.

Prenum erata zam iejscow a
z odsyłką pocztą:

N a rok  . . . . 12 rsr.
- „ 6 miesięcy . . 6 „

„ 3 miesiące . . 3 „
„ 1 miesiąc . . 1 ,»

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j 0 s i ę :  w W arszawie, w głów nym  kantorze Redakcji Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego  m iej-

p rzy  u lic y  M iodow ej N r. 487  i w in n y c h  je j k a n to ra c h  m ie jsk ich : —  w St. Petersburgu, i w  , r , n 7 1 |? m A T Y  sca ’ m  ^ wa '  dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d. 
w księgarni A. T. B azu n o w a  n a  N ew sk im  P ro s p e k c ie  w  d o m u  O lc h in o w e j: w Moskwie, ^  Ł '  Oddzielne nm ne ra  sprzedaje się po 5 kopiejek.

w księgarni J . S. Sołowiewa.

W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E .  P R Ó C Z  DNI N I E D Z I E L N Y C H  I Ś W I Ą T E C Z N Y C H .

Kalendarz Prawosławny.

W niedzielę, 5 (17) sierpnia, —  św. Ewsignia.
W poniedziałek, 8 (18) sierpnia, — P ieobtaŻ , H ospod . 
We wtorek, 7( 19)  sierpnia, —  iw. Dometia prp. mucz.

Słońce wsch. o godz. 4 min. 45; zach. o godz. 7 min. 22.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
ilostarczaue przez obserwator,jum warszawskie.

Dnia 3 (15) Sierpnia 1813 roku.
Olśnienie po- t Temper, pow. j 
wietrzą spro- podług Celeju- Wilgoć % 
uradzone do 0® ( sza. |

753.1
754.8
755.9

-j- 13.1 
+  17.9 
4- 14.6

90
62
73

Kierunek
wiatru.

zachodni.
zachodni.
zachodni,

Kalendarz rzym sko-katolicki.

W niedzielę, 5 ( 1 7 )  sierpnia, —  św. Anastazjusza i Jacka.
W poniedziałek, 6 (18) sierpni i, — św. Agapita i Bronisława. 
We wtorek, 7 ( 1 9 )  sierpnia, —  św. Benigny i Rufina wyzn.

Wysokość wody na Wiśle stóp —  cali 9.

* W  niedzielę, 29 lipca (10 sierpnia), N ajjaśniejszy 
Pan raczył przyjmować w Carskiem  Siole, gubernatora 
2abajkalskiego, jenera ł-m ąjo ra  Ditmara.

DZIAŁ URZĘDOWY.
* N ajjaśniejszy Pan, 21 lipca r. b., Najwyżej rozka­

zać raczył: z ukończeniem 5-łetniego term inu, na k tó ­
ry  w kształcie próby, wprowadzono w  w ykonanie N aj­
wyżej zatw ierdzoną 18 czerwca 1868 r. -Ustawę o za­
stępstwie wojskowem, ogłoszoną w rozkazie do wydzia­
łu  W ojny z 2 sierpnia 1868 r. N. 254, zaprzestać przyj­
mowanie do wojsk lądowych i floty zastępćów, tak  z ^ ................. _ ____
°3Ób pryw atnych, ja k  i z niższych stopni, ,i następnie , gubemator kielecki, rzeczywisty radca stanu Deszczów — na dwa 
samą Ustawę znieść.

* Przez Najwyższe rozkazy do wydziału Wojny, w Krasnem Sio­
le, 3 0 lipek r. b., m i a n o w a n y  z o s t a ł ,  porucznik pułku 
ułanów lejb-gwardji imienia Jego Cesarskiej Mości, baron K o /f  
—  adjutantem przy głównodowodzącym wojskami Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego, jenerał - feldmarszałku hrabi Bergu; 
p r z y j ę t y  z o s t a ł  d o  s ł u ż b y ,  sztabs-kapitan Wołyńskie­
go putku lejb-gwardji, uwolniony w stopniu kapitana Kossowicz—- 
do. Okręgowego Zarządu Intendentury Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego, na urzędnika dla wzmocnienia, z zaliczeniem do 
piechoty armji w stopniu m a j o r a .

* Przez rozkaz w wydziale Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych, z 3 0 lipca r. b., o t r z y m a l i  u r o p ,  z a  g r a n i c ę :

* N ajjaśniejszy Pan, 31 lipca r. b., Najmiłościwiej 
raczył udzielić o rder św . W ł o d z i m i e r z a  4 - e j  k l a ­
sy , Jeg o  Cesarskiej W ysokości, Dowodzącemu ekw ipa- 
żęm G w ardji, fligiel-adjutnntowi, kapitanowi 1-ej klasy, 
W ielkiem u K sięciu Aleksemu Aleksandrowiczowi.

* Przez Najwyższe ukazy imienne, wydane do Senatu Rzą­
dzącego: <

2 6 lipca r. b. Członkowie Warszawskich Departmentów Se­
natu Rządzącego, rzeczywiści radcy stanu: W oznicki, Nowiński 
i Stempowski Najmiłościwiej uwolnieni zostali zupełnie ze słu­
żby, z całkowitą pensją emerytalną i z prawem noszenia,  mun­
duru, do ostatniej ich posady prżywiązanegp.

—■ Rzeczywistym radcom stanu: zostającemu przy Namiest­
niku w Królestwie Polskiem, byłemu Naczelnikowi Warszawskiej 
Dyrekcji Naukowej, czlonkówi Wyższej Sądowo - Egzaminacyjnej 
Komisji Wilujewotci i prezydującemu w Prokuratorji w Króle­
stwie Rogozińskiemu, prezesom Trybunałów Cywiinych: radcom
stanu: Płockiego —  Grabowskiemu i Radomskiego—  Kozickie- 
ruu i radcom kolegjalnvm: Warszawskiego—  Mjćzewskiemu,
Kieleckiego —  Chobrzyńskiemu i Suwałkskiego —- BiałbSuknr, 
prezesom Sądów Kryminalnych: radcom stanu: Warszawskiego

Bielskiemu i Kieleckiego —  Kleszczyńskiemu  i gubernij Lu­
belskiej i S^dleckiej, radcy kolegjalnemu Jabłońskiemu i pomo­
cnikom naczeloyth prokuratorów Senatu Rządzącego, radcom sta­
nu: IX  Departamentu— Prokopowiczowi i X Departataentu— 
Słupskiemu Najmiłościwiej rozkazano być członkami Warszaw­
skich Departamentów Senatu Rządzącego, z posunięciem z nich 
Kleszczyńśkiego, na zasadzie art. 102 Ust. o służb. Cyw. w Król. 
hńlsk. na r z e c z y w i s t e g o  r a d c ę  s t a n u  i z pozosta­
wieniem Wilujewa i Rogozińskiego, na zajmowanych przez nich 
dotychczas posadach.

. Członek Warszawskich Departamentów Smatu Rządzące­
go,1 rzeczywisty radca stanu Bogdaiiski, Najmiłościwiej uwolnio- 
niony został zupełnie ze służby, na własne żądanie, z powodu 
ńadwątloncgo zdrowia, z całkowitą pensją emerytalną i z prawem 
Roszenia munduru do ostatniej posady przywiązanego.

miesiące; dyrektor Kancelarji Namiestnika w Królestwie Polskiem, 
radca tajny Czestilin —• na 3 miesiące, i starszy cenzor War-

23 lipca. O cenie kaucyjnej bezimiennych biletów 232,661 rub. 8 8 1/ ,  kop ., skutkiem  czego z dniem  1-m 
‘ — - - -  stycznia 1873 roku, we wszystkich kasach pożyozko-Tyfiiskiego B anku Handlowego.

* Rada Miejska Warszawska Dobroczynności Publicz­
nej. Niezależnie od istniejących już 4 oddziałów cholerycznych, 
Rada Miejska otworzyła 5 oddział przy szpitalu Ś-go Ducha, dla 
wyłącznego leczenia dzieci, dotkniętych tą chorobą.

* Instytut Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Nowej- 
Aleksandrji zawiadamia niniejszem, źe w roku bieżącym przyjmo­
wani będą do tegoż Instytutu na kurs I-y studenci do oddziału 
tak Gospodarczego jak i Leśnego. Mający chęc być zapisanymi 
w liczbę studentów, obowiązani są najpóźniej do 31 sierpnia (12 
września) przy podaniu do Dyrektora Instytutu przedstawić na­
stępujące dowody: patent z ukończonego kursu nauk w gimna­
zjum klasycznem lub realnem, albo świadectwo złożonego egza-

t , i umorzyła książeczek 2 8; przeto uczestników 2 8,692; 
posiada kapitał rub. sr. 891,063 kop. 44.
kop. 7 5 -2,

szewskiego Komitetu Cenzury, radca stanu Fiedorow —  na 29 ^  z c; lkowiteg0 g;mnazj a;nego kursu i metrykę urodzenia, 
dni; u w o 1 n i o n y z o s t a 1 z e s ł U ż b y, n a w 1 a s n e z ą- j w  ^  yslanych przez pocztę naleiy zamieścić adres żą-
d a n i e  zaliczony do Ministerstwa, wydelegowany do rozporzą-; , g. ^  stud(mta (3,7 31).
dzenia Namiestnika w Królestwie Polakiem, niemający rangi M u -  j 
kiewicZ —  od 7 lipca 18 7 3 r.

—  , I * Warszawska Kasa Oszczędności wraz z Kantorem pomo-
. .. ■ ■ ■ n  i  j . 5 cniczym przy Alei Belwederskiej pomieszczonym, w tygodniu upły-

’ . W  Nr. . 6 4  „Zbioru Postanowień i Rozporządzeń W  do dnia 29 lipoa (10 sierpnia) roku bież., włącznie, wydala
. r,) Zjwieszozone są: książeczek nowych 66, na które, tudzież na dawniejsze w 433

Najwyżej zatw ierdzona, 13 (25) czerwca 1873 r., u - wnloskaoh złożono rub. 8r. 9j446 kop. 44. Na żądanie 101 
chw ała K om itetu M inistrów o U staw ie Stowarzyszenia nlków ( ócz tu rdb. 9r. 44 kop. 4o% należnego za
do w yrabiania różnych kwasów 1 soli, oraz m aterjałow ^  b £  b i t y c h  odbiorów), wypłaciła rub. sr. 4,690 
aptekarskich, pod hrm ą „G w iazda. ‘ —

Najwyższe rozkazy:
23 czerwca (5 lipca) 1873 r,; O ustanowieniu przy 

U niw ersytecie M oskiewskim dwóch strpendjów , z na­
daniem im nazwy „stypendjów radcy kolegjalnego M i­
kołaja Teodorow icza N ikulina”.

r-f, O ustanow ieniu W  Aleszkowskiej szkole powia­
towej (w gubernji Tauryckiej) stypendjum  „imienia pu ł­
kow nika Teofila Sendeckiego.”

Najwyżej zatw ierdzona 4 (16) lipca roku  bieżącego 
uchwaht Kom itetu K aukazkiego o upoważnieniu do 
przyjm ow ania na kaucje gmachów m urowanych w m.
Moz loku, w obwodzie Terskim .

Najwyżej zatw ierdzona 4 (16) lipca roku  bieżącego 
uchw ała G łów nego K om itetu do U rządzenia Stanu W ie j­
skiego o porządku zastosowania w K ra ju  Zakaukazkim  
Najwyższego rozkazu, z 30 grudnia 1872 r., w przed­
miocie w ypłaty obywatelom sumy okupowej za nabytą 
przez włościan na własność zagrodę.-

D oniesienia Zarządzającego M inisterstwem Finansów 
Senatowi Rządzącemu:

13 lipca 187,3 roku. O zmianie redakcji §§ 42 i 62 
U staw y Paw łow skiego Stowarzyszenia Pożyczkowego i 
Oszczędności.

30 lipca. O zmianie p. 1 Zasadniczych Przepisów 
Taganrodzkiego M iejskiego B anku Gm innego.

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.
WIADOMOŚCI KRAJOWE.

* Z dniem  1-m stycznia roku zeszłego 1872: w g u ­
bernji w arszaw skiej znajdow ało się 45 k a s  p o ż y c z k o  
w y c h  i o szc zg d n o sc i; z nich funduszami rządu było za­
łożonych 39, a gminnemi 6 (ipianowicie: w powiecie
warszawskim — 3 kasy, w gminach Pruszków , W ila ­
nów i F alen ty , oraz w powiecie nowomińskim 3, w 
gminach: K ołbiel, Cegłów  i W iązow na). W  ciągu
1872 roku, w gubernji warszawskiej pozwolono nowo- 
urządzić z funduszów gm innych— 9 kas, z k tórych zre ­
sztą, w roku  zeszłym rozpoczęło swe czynności tylko 
pięć , a mianowicie: mokotowska, w powiecie warszaw 
skim, ręczajska, w ’ powiecie radim inskim  głuchołaska 
skoczyklodzka w powiecie sk iern iew iek im , oraz chru- 
ścicka w powiecie nowomińskim. Takim  sposobem spo­
sobem, ogółem  z dniem 1-m stycznia roku  bieżącego, 
w gubernji warszawskiej znajdowało się 50 kas poży­
czkowych i oszczędności, do k tórych  wpłynęło w ciągu 
1872 roku  dochodu, z rozm aitych źródeł, og ó łem  236,481 
rub. 20% kop,, a z których w ydatkow ano w ogóle

wyeh znajdowało się w gotowiźnie 3,819 rub. 32 7s k., 
a na d ługach 87,593 rub . 13 kop. T akim  sposobem ka­
pitał obrotow y wynosi sumę 91,412 rub . 45%  kop.; w 
tej liczbie w kasach założonych funduszem  rządu 77,716 
rub. 46%  kop., a w kasach założonych funduszam i 
gm innem i 13,695 rub. 98 Va kop.

W szystkich w kładów  wniesiono 567; z tych najw ię­
kszy był — 1,888 rub. 2 kop., najm niejszy — 1 rub .; 
pożyczek wszystkich udzielono 7,861, z któryeh 7,700 
na zastaw m ajątku, a 161 za poręczeniem.

Rachunkowość, podług odezw kom isarzy do spraw 
w łościańskich, prow adzoną je s t porządnie, straty  kapi­
tałów  i w ypadki nadużyć ze strony osób, stanowiących 
zarządy kas, wcale nie m iały miejsca.

Żniwa, z Zam ostja donoszą, że tam pogoda sprzy­
ja  zbiorowi; lecz urodzaj oziminy mniejszy aniżeli śre­
dni, tak  pszenica ja k  żyto ty lko pół korca wydają. Z po­
wodu wysokich żądań producentów, handel ogranicza 
się do miejscowej konsumeji. (Gaz. Warsz.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* K orespondent dziennika Rusk. Inw. pisze: „W  śro ­

dę, 11 (23) lipca, w dzień św. O lgi, grodzieński pu łk  
huzarów  lejb-gw ardji, stojący na stałych kw aterach w 
W arszaw ie, obchodził swe pułkow e święto. R ano, oko­
ło godziny 10, cały pułk  uszykow ał się pieszo przed 
cerkw ią pułkow ą w Ł az ienkach ,: a po przybyciu dowo­
dzącego wojskami, zebranem i w obozie pod W arszaw ą, 
jen era ł-ad ju tan ta  M inkw itza, zaprow adzony został do 
cerkw i, gdzie odpraw ione było nabożeństwo z modłami 
o d ługie la ta  dla Jego  Cesarskiej Mości N ajjaśniejsze­
go P ana  i całego Panującego D om u. P o  skończeniu 
nabożeństwa, kapelan pułkow y pokropił sztandar i wszy­
stkich ludzi pu łku  wodą święconą. Następnie pu łk  prze­
defilował przed dowodzącym wojskami.

Po paradzie kościelnej, dowódca pu łku  jenera ł-m a- 
jo r  de Balm en, zaprosił wszystkich obecnych na p ara ­
dzie do siebie, do m ieszkania, na śniadanie.

Podczas śniadania otrzym ane były od Najwyższych 
ąsób, następujące telegram y z powinszowaniem, adreso­
wane do dowódcy pułku:

O d Jeg o  Cesarskiej Mości Najjaśniejszego P ana, z 
zagranicy:

FELIETON.
Uloiofja na początek.—  Znaczenie feljetonisty.—  Zalety Marsza1
Wy. Jeograficzne jej położenie.—  Młyn djabelski.— Napływ do
Alhambry. —  Konna Kolej żelazna. —  Dla. czego me siadamy na 
górnem jej piętrze.— Góry w Tyrolu.— Narzecza wyższo-austrjac- 
ckie w Alkazarze.1—  Benefis pana Rittersfelda. — Koniec kon­

certów w Dolinie Szwajcarskiej.
Są ludzie, którzy nic nie robią, tylko powtarzają: 

„oh, ja k  ciężko żyć na świecie!” W e wszystkiem co ich 
otacza, albo znajduje się w stosunku względem nich, 
prędzej dostrzegają złą, niż dobrą stronę, i wszystko 
widzą w chm urnej barw ie. W  zimie zapewniają, że zi- 
11111 o je s t nie do zniesienia, w leeie pow tarzają że nie

nic gorszego nad upał, w jesieni narzekają na chłód 
i Wilgoć> nakoniee na wiosnę również są niezadowol- 
nieni- Pytam  się, czy mogą być szczęśliwi ludzie podo­
bni, k tó r y ś  w żyCju powszedniem nazywają pessymi- 
stanii? *sle’ po ty siąćk roć ,. nie! Że na tym świecie, z 
własnej wmy lU(i z; j est wjele niedoskonałości, o tem 
nik t nie wątpb ale jeżeli sumiennie zaczniemy wyszuki­
wać we wszystkiem jasnej strony, to nie tylko stanow­
czą ją  znajdziemy, ale nawet będziemy szczęśliwi. Jeżeli 
nam zimno w zimie, ubierajm y się zaraz w najcieplej­
sze1 nasze ubranie i siadajmy prZy p |ecU) a jeżeli w le- 
cie‘ słońce piecze nas nieim łosiernie, zawsze znajdzie się 
możność albo zanurzenia Się w falach W isły, albo o- 
rzeźwienia się chłodnym napojem, albo znalezienia ką­
cika, gdzie nie przedzierają się Pr°m ienie źródła ciepła 
i św iatła. P adó ł ziemski niezawodnie nie je s t rajem  i 
nie' jest bez wad, ale bezwątpienia można być szczęślł 
Wym na ziemi, idąc drogą prawości i słuszności.

Z pod mego pióra, czytelniku, wypływa cóś na 
kształt filozofji, a tymczasem zasiadłem  do pisania felje- 
tonu. Zresztą jedno nie przeszkadza drugiem u. W fe- 
ljetonie odwzorowywa się życie społeczne za dany

okres, a życie to ma i poważną stronę, tak  samo jak
i wszystko na świecie. W  niem tak samo radość 
przem ija ja k  w życiu pryw atnem . Czas bieży bez p rzer­
wy i przynosi z sobą to wesołe, to sm utne, to roz­
koszne, to przygniatające wrażenia. Feljetonista po­
winien uchwycić to wszystko, dostrzedz wszelkie w ra­
żenie i zjawisko, jak ikolw iek  m iałoby charak ter i przed­
stawić je  w wiernym  obrazie swym czytelnikom. Je s t 
on spi-awozdawcą publiczności i w iernym  jej sługą, 
który  smuci się razem z nią, kiedy musi zapisać na 
kartach swej kroniki co bolesnego, martwiącego społe­
czność i przeciwnie cieszy się kiedy może opow ia­
dać o ezemkolwiek, budzącem powszechną życzliwość. 
Feljetoniście warszawskiem u rzadko przypada dzielić 
się jakim  sm utkiem  z czytelnikiem . Życie płynie 
w naszem mieście tak  spokojnie i g ła d k o , kli­
mat mamy przyjem ny, ulice zawsze są czyste i porzą­
dne dzięki troskliwości osób, starających się o m ater- 
ja lną  pomyślność mieszkańców W arszaw y, wszędzie ma­
my ogrody z cienistemi alejami na wypoczynek, co 
k rok  można się napić wody sodowej; miejscami są na­
wet malownicze widoki, ja k  naprzykład  z mostu żela­
znego na całe miasto, lub z P ięknej ulicy w kierunku 
ku W iśle i t. d., i t. d. Bez żartów , mieszkamy w je -  
dnem z najpiękniejszych miast, nie tylko Cesarstw a ro ­
syjskiego, ale naw et całej południowej E uropy . W a ­
hałem  się, czy napisać południow ej, czy też północnej 
E u ro p y , ale potem  przechyliłem  się na stronę południo­
wej, ponieważ od W arszaw y do najbardziej północne­
go krańca naszej części św iata mamy jeszcze dw adzie­
ścia stopni szerokości, a do najbardziej południow ego 
około ośmnastu. W  taki sposób leży ona na granicy, od­
dzielającej północną połowę, stykającą się z oceanem lo ­
dowatym , od południowej obmywanej niebieskiemi falami 
m orza Śródziem nego, nad któfem  rozpościera się cie­
mne południow e niebo. N asze położenie środkow e, je s t 
ja k  najdogodniejsze; jednakow o jesteśm y oddaleni od

niegościnnych bagien i w ieczoo-zam arzlych norw egskich 
fiordów z jednej s trony  i palącej afrykańskiej spieki, z 
nieuniknionemi miazmatami z drugiej strony. J a k  czę­
sto w życiu szukają le juste milieu i nie znajdują go, 
d la tego że wpadają to w jedną, to w drugą ostatecz­
ność. A my szczęśliwi warszawianie, nie potrzebujem y 
go naw et szukać: mieszkamy w samym środku, nie jest 
nam ani zbyt zimno, ani zbyt gorąco; w razie, jeżeli w 
zimie wieje z północy zbyt m roźny boreasz i ludziom 
uboższym przebiegają z m rozu dreszcze po ciele, to 
dla nich jaw ni i nie jaw ni dobroczyńcy otw ierają 
ogrzewalnie, w których n ie  ty lko  rozgrzew ają się skost­
niałe członki, ale obok tego dają szklankę gorącej her­
baty i znów stawiają człowieka na nogi, dając mu mo­
żność wzięcia się na  nowo do roboty. Jeżeli zaś jest 
zbyt gorąco, to używa się wyżej wskazanych śródków , 
któremi także nie każde może się pysznić miasto z lu ­
dnością prawie trzykroćstotysięczną.

C yfra ogrom na; ale przy takiem  środkowem położe­
niu W arszaw y, pow innaby panować w niej najzu­
pełniejsza harm onja; niemniej jednak  rzeczywistość nie 
zawsze odpowiada naszym oczekiwaniom. T ak  naprzy­
k ład  w A lham brze trafiłem  na tak nudną, a naw et n ie­
dorzeczną sztukę, że żałowałem straconego wieczoru. 
Dawano „M łyn djabelski”, a wnosząc z afisza, spodzie­
wałem się zobaczyć cóś w rodzaju średniowiecznych 
turniejów i obraz bytu minionych wieków, z ich uro­
kiem, jak i ma dla nas, w skutku odległości od obecne­
go okresu. A le rzecz się m iała zupełnie inaczej. O d 
pierwszego aktu przekonałem  się, iż wszystkie moje ma­
rzenia o zobaczeniu uosobnienia w ieku rycerskiego, mu­
szą odrazu rozwiać się, dla tego że moim oczom przed­
stawiła się najgłupsza farsa jarm arczna. Przedstaw ienie, 
podług afisza, m iało się składać z dziewięciu obrazów, 
a w rzeczywistości było ich dziesięć, i przytem  nietylko 
jeden  krótszy od drugiego, tak że an trak ta  Dieraz by­
wały dłuższe od samego obrazu, ale nawet pomimo ca­

łego starania nie można było wynaleźć zw iązku pomię- 
dzy pojedyńczemi obrazam i.' N ie będę opow iadał czy­
telnikom  treści tej sztuki, dla tego że niem a w  niej 
nic nauczającego, ani zajm ującego. A  przecież mamy 
praw o wym agać jednego  lub drugiego od przedstaw ie­
nia scenicznego; jeszcze lepiej, jeżeli w sztuce łączy się 
jedno i drugie, ale jed n a  z tych stron układu  d ram a­
tycznego, pow inna zaw ierać się w utw orze scenicznym.

Pom im o tego, napływ  publiczności do A lham bry  za­
wsze bywa wielki, cokolw iekby dawano; dostać się do 
bufetu podczas an trak tu  nietylko jest trudno, ale cza­
sem naw et niem ożliwe, szczególniej kiedy dają ulubio­
ne publiczności operetki Offenbacha: „Sinobrodego”, lub 
„P iękną H elenę”. L iczba miejsc num erowanych, rozu­
mie się jest ograniczona, ale za to nienum erow anych 
bez liku i wejście do ogrodu otw arte je s t na cały legjon 
widzów. Zbiera się też publiczność najróżnorodniejsza, 
szczególniej po godzinie 9-ej, kiedy nietylko sklepy i 
m agazyny są zamknięte, lecz kiedy całe pracujące p le­
mię zdołało już po ich zamknięciu um yć się i przebrać, 
żeby stracić część dziennego zarobku na widowisko wie­
czorne. ' Napraw dę, przecież je st daleko przyzwoiciej i 
roztropniej iść wieczorem do publicznego ogrodu, po­
śmiać się z komicznych giestów jak iego  utalentow ane­
go aktora, a naw et wydobyć d la  siebie jak ą  m oralną 
naukę z wysłuchanej sztuki, niż przepędzić nie liczne 
wolne godziny wieczorne na pustych rozmowach, p lo t­
kach i w bezczynnosoi. W arszaw ianie mało tańcują, m a­
ło grają w k a rty  i m ało składają ofiar Bachusowi. 
W  zamian tego m ają swe teatrzyki ogródkow e i za to  
nawiedzają je  tak  regularnie, że po pierwsze, przedsię- 
biercy nie m ogą się skarżyć, a powtóre, w nich, to jest 
w tych teatrach na świeżem pow ietrzu, skupia się całe 
życie społeczne w ciągu trzym iesięcznego okresu letnie­
go. W  rozm aitych parkach i ogrodach publicznych, 
liczba przechadzających się od godziny ósmej znacznie 
się zmniejsza, publiczność całemi sznuram i płynie z bram
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„D o dowódcy G rodzieńskiego pułku huzarów lejb- | 
gw ardji.

„W inszuję pułkow i z powodu święta i cieszę się, że 
go ju tro  zobaczę 1).”

O d Jeg o  Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księcia 
M ikołaja M ikołajew icza S ta rszeg o , jenera ł-inspek to ra  
całej kaw alerji, z A leksandrji, pod St. Petersburgiem .

„D o jenera ł-m ajo ra  de Balmen.
„W inszuję tobie i zuchom grodzieńcom  z powodu 

święta pułkow ego; spodziewam się, że N ajjaśniejszy Pan 
będzie z was zadowolniony.”

O d Je j Cesarskiej W ysokości W ielkiej Księżny A le­
ksandry  Józefów ny, z zagranicy:

„D o hrabiego de Balmen.
„Niech święta O lga opiekuje się pułkiem , k tóry  po­

siada moją sym patję.”
O d Jeg o  Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księcia 

D ym itra  K onstantynow icza, z zagranicy:
„D o hrabiego de Balmen.
„M ając zaszczyt liczyć się w szeregach waszego 

prześlicznego pułku, wraz z M atką, Bratem  i otaczają­
cymi, piję jeg o  zdrow ie.”

Podczas śniadania pierwszy i najdroższy toast był 
wniesiony przez dowódcę pu łku  za drogocenne zdrowie 
Je g o  Cesarskiej M ości Najjaśniejszego P ana. N ie po­
trzeba mówić że toast ten był przyjęty z najserdeczniej­
szą i najw iększą sym patją, i hucznym  okrzykom  „hu­
ra ” nie było końca. Potem  następow ały toasta za zdro­
wie Najjaśniejszych O sób , k tó re  przysłały  powyżej 
przytoczone telegram y, toast za zdrow ie jenera ł-fe ld - 
m arszałka B erga, jeńeral-ad ju tan tów  barona R am saya 
i M inkw itza. O prócz tego dow ódca wniósł toast za 
najstarszego z grodzieńców, jenera ł-ad ju tan ta  R adziw ił­
ła, obecnego na tej uroczystości. Tu należy nadm ie­
nić że grodzieński pułk  huzarów  lejb gw ardji, 50 lat 
tem u, mianowicie 19 lu tego 1824 roku  by ł sform ow a­
n y  w W arszaw ie, i że korpet książę R adziw iłł by ł w 
liczbie pierwszych oficerów, którzy  weszli do form ują­
cego się pułku; w przyszłym  rek u  pu łk  będzie obcho­
dził swój jubileusz 50-letni, i na ten czas, ja k  słysza­
łem, przysposabia się do d ruku  historja pułku.

Podczas śniadania dowódca otrzym ał liczne te leg ra­
my, z różnych miejsc, od byłych zwierzchników pułku, 
poprzednich jeg o  towarzyszy i kolegów.

N a wszystkie telegram y Najw yższych Osób dow ód­
ca grodzieńskiego pułku  huzarów  lejh-gw ardji tegoż 
dnia posłał następujące odpowiedzi tplegrafem :

1) D o Jeg o  Cesarskiej Mości N ajjaśniejszego P a ­
na, w A leksandrow ie (stacji granicznej z P rusam i na 
kolei żelaznej warszaw sko-bydgow skiej):

„G rodzieński pułk  huzarów  lejb-gw ard ji, uszczęśli­
w iony nową oznaką M onarszej dla niego łaski, składa 
u  stóp W aszej Cesarskiej M ości w iernopoddańcze u- 
czucia wdzięczności bez g ran ic  i z. niecierpliwością o- 
czekuje na szczęście przedstaw ienia się N ajdostojniej­
szemu M onarsze.”

2) D o Je g o  Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księcia 
M ikołaja M ikołajew icza Starszego, jen e ra ł-  inspektora 
całej kaw alerji.

W  A leksandrji, pod St. Petersburgiem .
„G łęboko wzruszeni łaskaw ą pamięcią W aszej Ce­

sarskiej W ysokości, grodzieńcy w ynurzają uczucia przy­
wiązania bez granic, piją zdrowie W aszej Cesarskiej 
W ysokości i spodziewają się że całkiem  ziszczą W asze 
oczekiw ania.”

3) Do Je j Cesarskiej W ysokości W ielkiej K sięż­
ny  A leksandry  Józefów ny:

W  Rerinoos.
„Żywo wzruszeni łaskaw ą w zględnością W aszej C e­

sarskiej W ysokości grodzieńcy sk ładają  u  stóp W aszej 
Cesarskiej W ysokości, wdzięczność bez granic.”

4) D o Jeg o  Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księ­
cia D ym itra  Konstantynow icza.

* )  O b ch ó d  św ięta  p u łk o w eg o  m ia ł m ie jsce  w w ilję dn ia  
p rzy jazd u  J e g o  C esarsk ie j M ości N a jja śn ie jszeg o  P an a .
— — —■ — — M u l — — — W y r ™
ogrodu Saskiego i zm ierza albo na ulicę K rólew ską, do 
A lkazaru , albo na M iodową, do A lham bry, lub nieco 
dalej, na D ługą, do E ldorado , rozległa przestrzeń k tó ­
rego mieści największą liczbę amatorów widowisk. 
O prócz pieszych zajeżdżają wykwintne i niew ykw intne 
pow ozy przed te niepozorne domy, w których ukazują 
się powiewne nimfy, niepoznane genjusze, a naw et isto­
tne talenta, godne lepszej sceny i wyższego pola tea­
tralnego.
> . N ie potrzeba kazać powozowi przyjeżdżać po siebie 
po skończeniu w idowiska. K oło  północy, kiedy ztyykle 
kończą się w idowiska w A lhainbrze, stoją gotowe na 
przyjęcie pasażerów  omnibusy, a kto nie pospieszy się 
zająć miejsca, musi rozum ie się iść piechotą. P rzy  E l­
dorado nie mogą stawać, dla tego że ulica D ługa , z re ­
sztą nie zasługująca na swe nazwisko, ponieważ stanow ­
czo jest krótsza od wielu innych ulic warszawskich, w 
tem  miejscu je s t tak  wązka, że stojący powóz może po­
zbaw iłby przejeżdżającą karetę, możności odbycia bez­
piecznie dalej swej drogi. Za to o dwa kroki od E ld o ­
rado  je s t sta ła  stacja naszych omnibusów, przebiegają­
cych głów ne ulice W arszaw y, aż na je j przeciw legły 
kran iec, to jest do placu św. A leksandra. Ja?d a  w tych 
om nibusach wcale nie jest tak  przyjem na ja k  w om ni­
busie konnej kolei żelaznej, jadącym  po gładkiej zu ­
pełnie drodze, i nie zbaczającym  ani na cal od n a k re ­
ślonej mu linji. Że publiczność lubi om nibusy konm j 
kolei, okazuje się z tego, że literaln ie je  oblega i kiedy 
w agon całkiem  jest pełny, a  nawet przepełniony, ciągle 
jeszcze w skakują na tył, i z pow odu niemożności zaję­
cia  siedzącego miejsca, oczekują na swą kolej. Toż sa ­
mo zdarzyło mi się pew nego dżdżystego dnia. Idę 
K rakow skiem -Przediuieściem , zaczyna padać deszcz, pa­
raso la  z soba nie mam, przemoczyć ubrania nie mam 
ochoty, do. ć.-.ki nie widać, muszę koniecznie w racać do 
domu. N agle widzę jedzie za mną z właściwym sobie 
szczękiem, omnibus kolei konnej. „Przypom nę sobie lata

W  R erm oos.
„„G rodzieńcy, pyszniąc się szczęściem liczenia W a ­

szej Cesarskiej W ysokości w swoich szeregach, i g łę­
boko wzruszeni względnością W aszej W ysokości, p ro ­
szą przyjąć szczere ich podziękow ania.”

* W edług  doniesień gazet wiedeńskich, planim etr 
wynalazku tutejszego inżyniera p. Juljana M ajewskiego, 
o którym  wspominaliśmy w N rze 124 naszego D zienni­
ka, zaczął zwracać na siebie na wystawie wiedeńskiej, 
w oddziale ruskim , poważną uw agę specialistów, odkąd 
wynalazea, udawszy się do W ied n ia , osobiście objaśnił 
sposób jego  użycia i dotykalnie przedstaw ił, zadziwia­
jące ; otrzym yw ane przy jeg o  pomocy obliczenia, szcze­
gólnie przy dowolnem  dzieleniu wszelkiego kształtu 
powierzchni. P . A tnsler z Szwajearji, k tóry  otrzym ał 
za swój p lanim etr złoty m edal na powszechnej w ysta­
wie paryzkiej i obecnie znajduje się z tym że planim e­
trem  na wystawie wiedeńskiej, równie ja k  i inni spe­
cialism, sprawdziwszy za pomocą matem atycznych obli­
czeń, rezultata otrzym ane m echanicznie za pomocą te ­
go narzędzia, przyznali, że nie tylko dotąd nie istniało 
podobne narzędzie, lecz naw et że taka ścisłość, jak a  
okazuje się w jego  działaniach, nie by ła  przypuszcza­
na, i nie m ogła być naw et przypuszczana, oraz że po­
larny  planim etr p. A m slera, uw ażany dotąd za najle- 
ps y, nie je s t w stanie rozwiązać zadań, a szczególnie 
dzielenia powierzchni, co szybko i dokładnie w ykony­
wa p lan im etr-in teg rato r p. Ju ljan a  M ajew skiego. D w a 
inne planim ełra wystawione w oddziale austrjackim , 
jeden  nitkow y, a d ru g i ekierkow y, nie m ogą się nawet 
rów nać z p lan im etrern-in tegratorem , gdyż wym agają 
oprócz m echanicznych, jeszcze wielu dodatkow ych dzia­
łań matematycznych, dla obliczania danych powierz­
chni. W  tak i sposób, nie m ożna nawet wątpić, że p la ­
nim etr p. Ju ljan a  M ajew skiego otrzym a górę nad  swe- 
tni w spółzawodnikam i.

N o w a  k s ię g a r n ia , na znaczną skalę żałożona pod 
firmą A dolfa K ow alskiego, otw iera się w bieżącym mie­
siącu na Nowym  Swiecie w dom u pod N r. 39, między 
ulicą W arecką a Chmielną. (K ur. Warsz.)

* Zabawa w  parku prazkim w dniu l  (13) z. m. r. b
odbyta na korzyść miejscowego szpitala, k tórego fun­
dusze nader szczupłe niew ystarczają na potrzeby tej in ­
stytucji, jakkolw iek  w niekorzystnych w arunkach i w 
święto u starozakonnych urządzona, przyniosła jednak  
czystego dochodu rub. 1.430 k. 89 i pół. (Gaz. Warsz.)

* XV rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajstra do po­
licji ibykonmoczej, wydanym, zamieszczono: Z powodu
zwiększającej się w W arszaw ie cholery, na zasadzie po­
stanowienia ,15 ogólnego posj^lzenia kom itetu cholery­
cznego, odbytego w dniu 28 lipca (9 sierpnia) r. b., 
zatw ierdzonego przez J W . N am iestnika w K rólestw ie, 
polecam: 1) W szelką sprzedaż w mieście, przez rozno­
szenie, na ulicach i w sklepach z wiktuałam i, fruktów , 
jagód  i jarzyn, wzbronić, dozwalając jedynie  takowej 
tak  jak  dotąd, na rynkach, w składacjl i owocarniach. 
2) Z uw agi na tę okoliczność, że pierwszy stopień zep­
sucia ryb  szkodliwie ju ż  wpływający na, konsumentów, 
z wielką trudnością daje się rozpoznawać, a nader pręd­
ko w porze gorącej następuje, sprzedaż ryb  śniętych 
również wzbronić; a handlującym  rybam i oznajmić za 
pokwitowaniem , ażeby dla uniknienia strat, uie wypisy­
wali takowych, aż do dalszego w tym względzie roz­
porządzenia.

— M ieszkańcy cyrkułów  7 W olskiego i 8 Je ro zo ­
lim skiego, pragnąc o ile na to możność pozwoli, p rzy ­
jąć udział w przedsiębranych przez kom itet choleryczny 
środkach, zm ierzających do ograniczenia tej epidemji, 
ja k  nie mniej, celem niesienia natychmiastowej pomocy, 
biednej klasie ludności zapadającej na cholerę, z zezwo-

młodości, pomyślałem, szybko przechodząc przez ulicę; 
zbliżyłem się do omnibusu, uchwyciłem  praw ą ręką za 
żelazną rączkę i starałem  się nadać starem u memu ciału 
sprężyste ruchy. Trzecież udało się, trafiłem  zupełnie do­
brze i sam dziwiłem się mej zręczności. Jednakże na tylnej 
platform ie było bardzo wiele osób. K ondukto r ciągle 
powtarzał: „W chodźcie panowie, w ewnątrz.” Z natury 
przyw ykłszy do spełniania każdego żądania, w ypływ a­
jącego od wszelkiej w ładzy, szczególnie przestrzegają­
cej publicznego porządku, próbow ałem  spełnić grze­
czne i p rą  we żądanie konduktora , le'ez nie udało mi 
się, już  dla teg o , że wewnątrz wszystko było nabite 
zupełnie. Chociaż wszystkie miejsca byiy zajęte, w 
przejściu stało jeszcze wiele osób, jednem  słowem  dwu- ! 
konny wóz, był tak  napełniony, żo bardziej nie było 
można. Tym czasem  deszczyk ustał i przyjechaliśm y na 
punk t mijania się na rogu  ulicy M arszałkow skiej naprze­
ciwko ogrodu Saskiego. W iele osób tu  wyszło, zrobiło 
się wolniej, wszelako jeszcze nie dla wszystkich starczyło 
miejsca. K onduktor pragnąc wynaleźć środek żęby 
Wszystkim było dobrze, zaproponow ał młodym ji  z po­
wierzchowności zdrow ym  pasażerom, czy nie zechcą 
w drapać się na górne ław ki, gdzie było jeszcze wiele 
miejsca. A le n ik t nie chciał przyjąć tej propozycji. 
Że my, starzy, już  nie w drapujem y się po całkiem  stro­
mej drabinie na pierwszo piętro wielkiej karety , nie ma 
w tem nic dziwnego; ale nie można zrozumieć dla cze­
go człowiek młody, zdrów, nie przełoży świeżego po­
w ietrza i bezporównania rozleglejszego w idnokręgu do 
obserwacji, nad wnętrze dusznej karety. „Nie jest. p rzy­
ję te!” „Nie wypada!” „N ik t z porządnych osób tam nie 
siada!”— takie usłyszycie odpowiedzi, jeżeli przyjdzie 
wam do głow y dowodzić korzyści siedzenia „na jak iejś 
platform ie— wszystkim na pokazkę.”

A  przecież siedzenie na swieżem powietrzu, nieco 
dalej od kurzu ulicznego, rzecz przyjem na i wten­
czas właśnie łączy się „u tile  dulci“ . Z  tej wysoko-

lenia J W . N am iestnika w K rólestw ie, urządzili kosztem 
własnym sale choleryczne: pierwsi pod N. 977 przy u- 
licy G nojnej, a ostatni pod N. 1090J. przy ulicy T w ar­
dej. W salach tych stosownie do inform acji lekarzy, 
przygotow ane zostały przez nich apteki podręczne, za­
kupiono na ten cel odpowiednie narzędzia lekarskie i 
inne niezbędne przedm ioty, przyjęto do każdej jednego  
felczera i odpowiednią liczbę ludzi z mieszkańców cyr­
kułów  miejscowych do posługi; dla udzielenia zaś po­
mocy lekarskiej, zaproszeni zostali lekarze H ertz  i 
Szancer.

Część zarządzającą i gospodarczą w tych salach, we­
dle w yboru, przyjęli na siebie: w pierwszej p. L eżyn- 
skier, zarządzający bóżnicą, a w ostatniej, p, L udw ik 
W inaw er właściciel domu.

i Warszawska. Gazeta Policyjna zam ieszcza n a tęp iijace

rypadki m i e j s k i e :
— W  d n iu  1 ( 1 3 )  s ie rp n ia , w cy rk u le  S obo rn y m , B aryż 

T y szczen k o , chorąży  K aza ń sk ieg o  dyw izjonu  kozaków , c ie rp iący  

na  suchoty , id ąc  do sw ego m ieszkan ia  z m a rł n ag le .

—  W  ty m że  cy rk u le , A le k s a n d e r  Ig n a tje w , 1 0 -Ie tn i syn  

sz ta b s-k a p ita u a  fo rtecz n eg o  b a ta ljo n u , w sk u te k  n ieostro żn o śc i, 

w padł w rz e k ę  W is łę  i u to n ą ł. C iało  je g o  w ynaleziono .

—  W  c y rk u le  Z am kow ym , S ew ery n a  M ille r , la t  3 4 w ieku  li­

cząca, d o tk n ię ta  słab o śc ią  p ie rsio w ą, p rzybyw szy  do m ęża sw ego, 

n auczyc ie la  m uzyki w dom u p o d  N. 2 7 p rz y  u licy  ^ to -J a ó sk ie j  

zam ieszk a łeg o , zm arła  nag le .

* Wykaz liczebny o stanie cholery w m. Warszawie-. 
pozostawało chorych d o 31 lipna (1 2 sierpnia) 289, w ciągu 
upłynionej doby odd . 31 lipca (12 sierpnia) do 1 (13) sier­
pnia) zachorowało 105, z k tórych i dawniejszych wyzdro­
wiało 35, zm arło 29; zatem na dzień 1 (13) sierpnia 
pozostało chorych 330. W  wojskach garnizonu warszaw­
skiego: pozostawało chorych do 31 lipca (12 sierpnia) 67, 
w Ciągu upłynionej doby zachorowało 21, z k tó­
rych i dawniejszych w yzdrowiało 1, um arło — , za­
tem na dzień 1 (13) sierpnia pozostało chorych 87.

W ogóle od czasu pojaw ienia się cholery to jest 
od dnia 18 (30) maja roku  bieżącego zachorowało 
1365, wyzdrowiało 531, um arło 504;— a w wojskach: za­
chorowało 314, wyzdrowiało 146, um arło 81 osób.

* Wiadomość o stanie ospy naturalnej' w m. Warszawie-. 
Pozostawało chorych do dnia 20 lipca (1 sierpnia) roku 
bież., w szpitalach miejskich cywilnych: dzieci 1, do­
rosłych 5; leczących się w domu: dzieci 2, dorosłych 
— ; w ciągu ostatniego tygodnia to jest od dnia 20 
lipca (1 sierpnia) do 27 lipca (8 sierpnia) roku  bież. 
przybyło: w szpitalach dzieci—, dorosłych 4; w do­
mu: dzieci 1, dorosłych 1; wyzdrowiało: w szpitalach: 
dzieci 1, dorosłych 1; w domu: dzieci 1, dorosłych — .
um arło: w szpitalach: dzieci— , dorosłych— ; w do­
mu: dzieci —■, dorosłych — ; zatem  do d. 27 lipca (8 
sierpnia) roku  bieżącego, pozostało chorych: w szpi­
talach: dzieci —, dorosłych 8; w domu: dzieci 2, do­
rosłych 1.

W  ogóle od czasu pojawienia się choroby, t. j .  od 
1 (13) stycznia r. z. znajdowało się: w szpitalach: dzie­
ci 57, dorosłych 577; w domu: dzieci 720, dorosłych 
331; wyzdrowiało: w szpitalach: dzieci 37, dorosłych 
467, w domu: dzieci 623, dorosłych 308; umarło: w szpi­
talach: dzieci 20, dorosłych 102; w domu: dzieci 95, 
dorosłych 22.

* Tydzień giełdowy. W  ogólnym  nastro ju  ta rg o w isk  p ie ­

n iężnych zag ran icznych , ty d z ień  m in iony  odznacza się w idoczną 

p o p raw ą , ta k  pod  w zględem  podw yżki kursów , ju k  pow iększoną 

ilością  n a  w szyskich  p o lach  tra n z a k c ij. N a  g ie łdzie  naszej k u rsy  

w eksli zag ran iczn y ch  p rzez  cały  ty d z ień  ub ieg ły  pozostały p raw ie  

n ie ru ch liw e  na  je d n a k o w e m  stan o w isk u , ju ż  to  pod  w pływ em  

m ałozm iennych  no tow ań  b erliń sk ich , ju ż  to  w sk u te k  c iąg le  trw a ­

ją c e g o  poszu k iw an ia  d łu g o  te rm inow ego  p a p ie ru  n a  B erlin ; t r a n -  

zukcje  w ty m  p a p ie rz e  g łów nie  służące  za  zasadę  p rzy  k sz ta lto -
jg B g j j  t t t o f n — yTBiw t iTTlITł T  M j — — — — i — j — j |

ści widzę wszystkich krzątających się na ulicy, spie­
szących, jeden  za interesem, drugi po prostu na prze­
chadzkę, ten z zatroskaną twarzą, ów z wesołą fizjono- 
mją, a sam siedząc, odpoczywam, dajm y, po bieganinie 
za sprawunkami,M  posuwam się naprzód szybko i rów ­
no. D la czegobyśmy nie mieli częściej siadać ną g ó r­
ne piętro omnibusu, szczególniej jeżeli dolne tak  je s t 
napełnione, że zaledwie można oddychać. A  może dla 
tego nie je s t przyjęte, że i mieszkać na górnych pię­
trach domu, nie je s t tak  przyzwoicie, ja k  na dolnych, 
A le  z drugiej strony, w Szw ajearji i T yro lu  wchodzi­
my na wysokie góry  i nieraz w drapujem y się na 
szczyty z wielką trudnością. N aw et chwalimy się 
tem, żeśmy byli na takim  a takim  szczycie, widzieli­
śmy pod sobą tyle a tyle górskich jezior, deszcz lał 
w dolinie, a myśmy stali zew nątrz niego, to je s t pod 
nami zgęszczały się chm ury i spuszczały deszcz. J a k  
pięknie teraz musi być w górach; sierpień to praw ­
dziwa pora dla turystów; piękniej tam  naw et niż na 
wystawie wiedeńskiej, gdzie pokazują same tylko utw o­
ry  sztuki, a przecież najwyższą sztukę stanowi n iew ąt­
pliwie naśladowanie natu ry  i im mniej jesteśm y w sta­
nie odróżnić rzecz sztuczną od naturalnej, tem wyżej 
ją  stawiawy, tem  więcej przyznajem y je j wartości.

A le daleko od nas do m alowniczego T yro lu , do wy 
sokieh gór, do głębokich jez io r, do zim nych ledników, 
Oraz do niezrozum iałego narzeeza, którem  mówią w tych 
górach. Zdaje się kom uś, że umie jak o  tako po niemie­
cku, chociaż nie zbyt doskonale, ale tyle, iż rozum ie mniej 
więcej wszystko co mówią, a otóż w T yro lu  i w wyż­
szej A ustrji przem aw iają do niego takim  djalektem , że 
w podziwieniu zadaje sobie pytanie: do jak iej g rupy  ję ­
zyków  europejskich należy usłyszane przezeń narzecze, 
do słowiańskiej, germ ańskiej czy rom ańskiej? P ytan ie  
zostaje nierozstrzygnięte, bo słucha dalej, zdarza się nie­
słychanie często lite ra  o, i koniec końcem, nic nie ro ­
zumie. Przypom niałem  sobie swoją niepojętność, a  na-

w aniu  się ku rsó w , p o d trzy m u ją  usposobienie, ja k ie  zaw ładnęło  n a ' 

szą g ie łdę  ju ż  od  k ilk u  ty g o d n i i zw alczyć takow ych  nie p o tra ­

f iły  a n i  w iadom ość o re d u k c ji stopy sk u p u  przez  b a n k  b e rliń sk i 

na 4 ! / , %  a n i też  nap ływ  L ondynu , k tó ry  w w iększych ilościach 

do dostaw y  w k ilk u  dn iach  b y ł o fiarow any . O sta teczn e  w tedy 

k u rsy  po  s ła b e j f lu k tu a c ji zw yżkow ej zró w n ały  się z tem i jak ie  

się z początk iem  czynności g iełdow ych uform ow ały ; i ta k  w eksle 

na  B erlin  i in n e  m iejscow ości N iem ieck ie  s ta n ę ły  w obu  te rm in a ch  

na  1 1 2 ,3 5 — 1 X 2 ,0 5 , L ondyn  na  7 ,5 0 — 7 ,4 8 , k ró tk i na  7 ,5 1  —  

7 ,4 9 , P a ry ż  na  8 9 ,4  7 */3—  8 9 ,1  7 l / 2. W ied eń  2 -m ie sięczn y  na  

1 0 0 ,3 5  9 9 ,9 0  ( U l ' / j  1 1 1 ) , k ró tk i  na  1 0 '1 ,2 5  —  1 0 0 ,8 0

(1  l 2 V a— 1 1 2 )- R u ch  w ekslow y p rzy  u tru d n io n e j podaży n ie 

m ó g ł się rozw inąć, z znaczn ie jszem  ożyw ieniem  i d la  teg o  sum a 

o g ó lna  ob ro tó w  dosięg ła ty lk o  ro zm iaru  śred n ich . W  takow ych  

f ig u ru ją  g łów nie  tra n z a k c je  w w ekslach 3 -m iesięcznych n a  B e r­

lin  p rz y  zm ian ie  takow ych n a  ty leż  k ró tk o te rm in o w y ch  i żw aw e 

zakupy  L ondynu , k tó ry  p rzez  tań szą  o fe rtę  z dostaw ą k ilkodn io ­

wą, w iększe w yw ołał operacje . W iedeń  ta k  d łu g i j a k  i k ró tk i 

by ł p rzed m io tem  znaczn ie jszych  in te resó w , n a jm nie j kupow ano  P a ­

ryża. P e te r sb u rg  3 -m iesięczny  i k ró tk o  p rzekazow y  pozostał bez 

zm iany , p łaco n y  p ie rw szy  po 9 8 ,6 2  ( j  d ru g i al p a ri n aw et z 

m a łą  d o p ła tą . N a  ta rg u  naszych pap ie ró w  p ub licznych  ten d en c ja  

p ro g re sy jn a  nieco o słab ła , p rzy  o b ro tach  dość znacznych , a le  g łó ­

w nie w lis ta c h  zas taw nych  5 %  i l is ta c h  likw idacy jnych  po rob io ­

nych. Z  ty ch  p ierw sze  pozostały  p rzy  p ierw o tnym  k u rs ie  9 4 , 35  

— 9 4 ,0 5 , d ru g ie  zyskały  podw yżkę 10  kop. postąp iw szy  z 8 0 ,4 0  

8 0 , 1 0  za 8 0 ,5 0  8 0 , 2 0 . Z  L is tów  zastaw nych  4 ° 0 1-a  se -

r ja  s trac iła  '1 0  kop . i zeszła z 9 5 ,7 5 — 9 5 ,4 5  na  9 5 ^ 9 — 9 5 ,3 5 ,  

2 -g a  n iezm ien iona  zosta ła  p rzy  9 4 ,4 0  —  9 4 ,1 0 .  P rzeciw nie  p rzy

listach  m iejsk ich  1-a se rja  obn iży ła się z 9 0 ,2 0 __ 8 9 ,o o  na 9 0  15

—  8 9 ,8 5 ,  2 -g a  podniosła  się 8 9 ,1 5 — 8 8 ,8 5  na  8 9 ,2 0  —  S 8 ,9 0 . 

A kcje  kolei żelaznych, w ykazu ją  je d y n ą  tran zak c ję  w ak c jach  k o ­

lei te resp o lsk ie j trak to w an y ch  m iędzy 1 1 4 ,5 0  —  1 1 3 ,5 0 ; in n e  be*

ru c h u : no tow ane w arszaw sko-bydgosk ie  m ałe  7 3  7 2 % ,  duże w

płaconym  k u rs ie  7 6 % ,  łó d zk ie  o fiarow ane po 1 0 4 % ,  w arszaw - 

sko -w iedeńsk ic  po  9 5 ' / 4. A k c je  b a n k u  handlow ego  p ierw szych  

trzech  em isij o fiarow ane po  2 8 0  m ają  k u p u jąch  po 2 7 5, a  4 -a  

em isja  w żąd an iu  no tow ana po 12 0. A k c je  b a n k u  dyskontow e­

go  po  k ilk u  tran zac jach  sta n ę ły  na  2 5 5 w żądanym , 2 5 3 w p ła ­

tn y m  k u rs ie . K upow ano ta k ż e  akc je  b an k u  handlow ego  w Ł o ­

dzi; o s ta tn i ich k u rs  by ł 1 0 4 — 1 0 2 . Z innych  w artości o b ra ­

can o  pożyczk i prem iow e, k tó re  zyskały  podw yżkę 1-a na  1 5 7 % ,  

2 -g a  na  1 5 8 1 /.,, i listy  zastaw ne ro sy jsk ie  5 ° /0, k tó re  o sta tecz­

n ie  podniosły  się na  1 0 5 %  — 1 0 5 . (Gaz. Hand.)

Z INNYCH GUBERNIJ.
_ W  Wileńskim Wiestniku donoszą: Najjaśniejszy Pan 

najmiłośoiwiej ofiarować raczy ł 2 ,000  rubli dla m d a n ia  
biednym mieszkańcom kra ju  północno-zachodniego. D la
rozdziału tych pieniędzy pomiędzy osoby, które za­
nosiły najpoddanniejsze prośby o udzielenie im wsparcia 
pieniężnego do Jeg o  Cesarskiej Mości, w ydano stoso­
wne rozporządzenie.

E h iw a , 14 c z e rw c a  (K o re s p o n d e n c ja  Rusk. In­
walida (dokończenie *) od K ungradu  do Chiwy.

Zaledvyie zdołaliśmy uszykować się w dw ie’ długie 
kolum ny i wzmocnić łańcuch, gdy z domów najbliż­
szych (kiszlaków ) zwróconych ku otw artem u polu, n ie ­
przyjaciel rozpoczął silny ogień karabinow y. Jen e ra ł 
W ierow kim  ze swym sztabem, jechał naprzód na ró ­
wni z łańcuchem strzelców: tu  to, do naczelnika głó­
wnego, k tórego naturalnie nieprzyjaciel m ógł dostrzedz 
o 60 kroków , skierow ane zostały w ystrzały z domu, 
stojącego przy drodze na sk ra ju  gęstwiny. W  jednej 
chwili najbliższy poł-nluton piechoty, pod dowództwem 
kapitana H eringa, k tóry  zsiadł z konia, rzucił się z o- 
krzykiem  „hura” i żwawo w yparł z tainted nieprzyja- 
cielą. Lecz wcześniej jeszcze rozpoczął ogień strzele­
cki pułkow nik Lum akin, k tóry  już  wyszedł na skraj. 
N a niego to rzucił się nieprzyjaciel. Pojedynczy jeźdź­
cy znajdowali się przed gęstemi masami nieprzyjaciela 
uszykowanego o 300 sażeni od skraju  przecinającego 
drogę w ukośnym  kierunku. t

K iedy strzelcy kaukazcy, szybko wzmocnieni dwie­
ma kompanjami sam arców i szyrwańców, wstrzymywali 
natarcie całej chm ary chiwijeów, naciskających ze 
wszech stron Lom akina, jenera ł W ierow kim  rozkazał bo-

)  P a trz  N r, 16 6 Dzipn. W^arsz*

wet niemoc z cznsów podróży po T yrolu  i wyższej A u- 
s trji,—podróży odbytej po większej części piechotą, k ie­
dy niedawno siedziałem w A lkazarze na sztuce: „D orf 
und S tad t (wieś i miasto), głów ne osoby której to 
sztuki m ówiły właśnie tem niezrożum iałem  dla mnie, i 
pi a w dopodobnie dla większej części słuchaczy, narzeczem 
które doprow adzało mnie dó rozpaczy, kiedym podró­
żował po wyższej A ustrji. Pomierironą sztukę dawano 
we w torek w tym  tygodniu, na benefis ulubieńca pu­
bliczności na scenie A lkazaru , p. R ittersfelda, i wiel­
bicieli jego  talentu zebrało się nie mało. Lecz nieste­
ty! N a kilka godzin przed rozpoczęciem przedstaw ie­
nia, benefisant zachorow ał i jego  roli musiał się . • di ó 
p. F ila d e lp h ia , na czem sztuka wcale nie zyska­
ła . W idziałem  tę sztukę w mem życiu nietylko w A l­
kazarze, ale i na wielkich teatćach, i przekonałem  się, 
że dyrekcja tego teatrzyku  ogródkow ego znacznie ją  
skróciła. U w aga ta stosuje się nie do samej ty lko ko- 
medji „D orf und Stadt. Z widzianych przezemnie w 
roku  bieżącym w A lkazarze sztuk, praw ie wszyst­
kie, sławne i ulubione w E uropie sztuki, znacz­
nie były poskracane. Łatw o zrozum ieć, że w arunki 
sceniczne m aleńkiego teatru , m ała przestrzeń samej sce­
ny, b rak  personelu i tym podobne p rz /czyny, prze­
szkadzają przedstawieniu w rozmiarach, nakreślonych 
przez au tora i wym aganych dla dokładności obrazu, 
k tó ry  kreśli się przed naszemi ochami. A le jeżeli tak  
jest, po co dawać takie sztuki? ^ a  co nie starczą siły, 
to można pominąć.

Zw ykle A lkazar częstuje nas swemi skróconem i i nie- 
skróconemi sztukami nieo° dłużej, niż inni jego  kole­
dzy na polu dramatyesmem. W  tych dniach ustanie je ­
dna z naszych rozrywek; podobno 7 (19) sierpnia, we 
wtorek, będzie ostatni koncert w D olinie Szw ajcarskiej, 
Czy będzie zbyt dotkliwą ta stra ta  dla W arszawy?...
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Ćżną drogą., łączącą obie kolumny, przeprowadzić dwa 
działa konne, które rozpoczęły morderczy ogień do 
najbliższych kolumn nieprzyjaciela. Wkrótce potem 
wyjechały na pozycje i wszystkie inne działa, rozpo- 
czawszy gęste strzały granatami kartaczowemi. Tym­
czasem z lewej strony nadeszła piechota. Silny i cel­
nie skierowany ogieu wszystkich tych części przodo­
wych, był skuteczny do takiego stopnia, że wojska chi- 
wińskie, pozostawiwszy na polu kupę ciał, nie mogły 
się utrzymać w obec natarczywych ataków jazdy i co­
fnęły się o dwie wiorsty, do blizko leżącego lasu, wprzód 
nim wojska nasze wyszły na otwartą miejscowość.

Artylerja jednakże, zdążyła trzy razy odprzodko- 
wać działa'; jazda zaś wykonała kilka pomyślnych ata­
ków: szczególniej przy tein rzucili postrach i prze­
rażenie na nieprzyjaciela dagiestancy.

Jednocześnie z stawieniem nam Czoła na skraju gę­
stwiny chiwińcy wykonali napad na rezerwę i tabor, 
gdzie także zostali odparci z wielką stratą przez pod­
pułkownika Skobelewa. . .

W alka 22 maja pod Gurlenem niewątpliwie wywar­
ła silne wstrząśnienie moralne na wojskach chana, nad 
wereżywszy u turkotnanów-jomudow przekonanie co 
do dalszych powodzeń. Większa część tych rycerzy 
azjatyckich, poniósłszy w rozprawach 20, 21 i 22 ma­
ja dotkliwe straty, porzuciła wojska chiwinskie i wró­
ciła do swych zwykłych zajęć, t. j. do rabunku sąsia­
dów D o naszego stanowiska bojowego zjawił się po­
seł chana chiwińskiego z propozycjami pokojowemi i 
z prośbą o zatrzymanie naszego pochodu do stolicy 
chana, od której znajdowaliśmy się tylko o trzy mar­
sze (62 wiorsty). Lecz jeu.-lejt. Wierowkin, me bę­
dąc upoważniony do prowadzenia układów i wiedząc

w neg^naczeln ika wyprawy, je n -a d ju t. Kaufmana u- 
3 g r  od p ow ied n iejsze  tak wojennym jak . pol.tycz- 

lom ! prow adzić dalej stanowcze natarcie, aby 
r^znieTz wojskami turkiestańskiemi, zmusić chana do 
bezwarunkowego ukorzenia się.

Podluo- wieści wiarogodnvch, wiadomo już było, ze 
wojska turkiestańskie zajęły Chazar-asp, w widoku zas 
koniecznego ścigania rozprzęzonych i zdemoralizowa­
nych band nieprzyjacielskich, cofających się ku Chiwie, 
trzeba było z a n i e c h a ć  ruchu na Nowy-Urgencz; dla te-

ien leit W ierowkin skierował się ze wszystkienu
siłami oddziałów połączonych z Gurlenu na Kjat i Kosz-
Kunvr ku Chiwie. .

Po doznanych trzy-dniowych niepowodzeniach, woj­
ska chiwióskie nie mogły, naturalnie, stawić W ierow kin^  
wi ważnego oporu: bitwa gurlenska była osta rum. star­
ciem naszych wojsk z znaczne,ni sitami elnwińcow. 
Musiała ona ostatecznie przekonać chiwmcow o bezo­
wocności wszelkich wysileń w walce z wojskami rus- 
kiemi, które zadawały tak ciężkie, niczem me przeparte

C10S23-go maja oddziały orenburgski i mangyszłaekj 
wyruszyły z Gurlenu w szyku bojowym w kierunku 
do m Kjatu (20 wiorst); jezdcy pojedynczy i partje 
niewielkie cofały się w miarę n-iszego posuwania 
Na 9 wiorście, most przez szeroki kanał (na 27 są.m ) 
K łycz-Njaz-Baj okazał się rozebranym; na brzegu zas 
przeciwnym kanału, o pół wiorsty, chmurny zajmował, 
las zkąd rozpoczęli ogień falkonetowy. Jen. W ierow­
kin rozkazał pułkownikowi Leontjewowi. z trzema se- 
oinami k o z a k ó w ,  p r z e p r a w i ć  s i ę  w p ł a w ,  , wyprzeć. n i e ­
przyjaciela, co zostało wykonanem jak najpomyślniej. 
Nieprzyjaciel nie doczekawszy ataku, zaczął s,ę cofac 
i ścigany natarczywie przez kozakow, me zdązył nawet 
zniszczyć drugiego mostu, znajdująoego się o szesc 
wiorst n a p r z ó d .

Dnia następnego, 24 maja, za zbliżeniem się naszem 
do m. Ki^tu, mieszkańcy oświadczyli ukorzenie się i 
otworzyli bramy wysłanemu p r z e z  jenem la / \ \  ierovvki- 
na adiutantowi Jego Cesarskiej W ysokości W iclkiego  
Księcia W łodzimierza Aleksandrowicza, porucznikowi

' hr. Szuwałowowi. , u i
25-go maja, po niewielkich utarczkach awangardy

z cofającymi się chiwińcami, weszliśmy do Kosz-Kupy- 
ru zupełnie opuszczonego przez mieszkańców, odwoła­
nych dla obrony stolicy chana. Zostało tylko trzech 
starców, dla ochrony meczetu. Oświadczyli cni, ze 
stolica chańska postanowiła bronić aię do ostatka, że 
ściącrnięci tara są mieszkańcy wszystkich miast okolicz 
nych, że w niej jest 33 dział i mnóstwo wojska.

Niezbędnem było skorzystać z moralnego przeraże­
nia cofających się przed nami wojsk nieprzyjacielskich, 
aby korzystając z panicznego postrachu, rzuconego na 
Chiwę, osiągnąć cel z ile można najmniejszeini strata­
mi Z drugiej strony, chociaż nie było jeszcze stano­
wczych wiadomości o oddziale turkiestańskim, należało 
jednak przypuszczać , że jest już blisko Chiwy W  obec 
takich przypuszczeń jenerał-lejtnant Wierowkin uwa­
żał za najwłaściwsze zbliżyć się do uj. Chiwy na pól 
marszu, i zająwszy dobrą pozycję, oczekiwać dalszych 
rozkazów jen.-adjut. von-Kaufmana.

Reasumując cały ruch naszego oddziału od lvun- 
gradu do Chiwy, widzimy, że od 12 do 25 maja, z wy­
łączeniem dwudniowego postoju w Chodżejli, wojska 
nasze przeszły w 12 dni przeszło 250 wiorst,_ wytrzy­
mując prawie codzień napady nocne i odpierając z naj- 
zupełniejszem powodzeniem wszelkie pokuszenia nie­
przyjacielskie na tabor. Oprócz tego, 20, 21 i 22-go  
maja oddziały zadały mu stanowczą porażkę.

U pał wczoraj i dziś jest nieznośny— 48°. W  liście 
następnym mam nadzieję dopieść ô  działaniach oddzia­
łów orenburgskiego i mangyszłackiego od Kosz-Kupy 
ru do zajęcia Chiwy. Obraz ogólny już wam jest wia­
domy z doniesień: lecz chciałbym się podzielić niektó- 
remi osobistemi wrażeniami o rekonesansie 28-go maja, 
który się zamienił w bój dość krwawy, i o działaniach 
d. 29-go maja przeciw partji wojowniczej, mającej na 
czele turkonianów-jomudów.
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zaś dodaje: L a  Presse zajmuje się wyszukaniem sposo­
bów któreby nas zabezpieczyły przeciwko nadużyciom  
władzy absolutnej z góry i z dołu jak również przeciwko 
zachciankom władzy osobistej” i ma słuszność; ale, jeżeli 
organ ten sądzi że konstytucja nadana przez zgroma­
dzenie; dostarczy mu całej rękojmi jakiej pragnie, to 
mniemamy iż łudzi samego siebie, i dla tego że 
i my chcemy również jak on tych drogich swobód, 
robimy ostrzeżenie co do środków przez nią wska­
zanych. Sądzimy że byłoby rosądniej daleko wy­
szukać sposobu sformułowania fundamentalnych ma­
ksym naszego prawa publicznego i rękojmi, które z 
niego wypływają niż dokładać jeszcze nową konstytucję 
do tej ich kollekeji, którą nam pozostawiły dwie rze- 
czypospolite, dyrektorjat, konsulat i dwa cesarstwa i 
p. Rivet.” Gazette de France, porzuca jednak wkrótce 
te jałowe ogólniki; dla niej ocalenie kraju nie leży w 
konstytucji, która byłaby „wyrażeniem woli jednego 
człowieka lub zgromadzenia narodowego,” leży ono we­
dług jej zdania w powrocie do tradycji.

* Doniesiono nam świeżo, powiada Liberie, o przy­
byciu monsignora Bianchi, notarjusza narodowego ze 
strony Francji przy stolicy apostolskiej do spraw kon­
systorskich, który opuścił Rzym, ażeby przybyć do Fran­
cji w misji specjalnej. Mgnor Bianchi, przybył do Pa­
ryża dopiero co. Podróż jego zostaje w związku z no­
minacją kardynałów, którą papież decyduje się spełnić, 
z powodu licznych wakansów, jakie otworzyły się w osta­
tnich latach w łonie kolegjum świętego. Depesza na­
szego korespondenta z Rzymu, od którego domagaliśmy 
się ścisłych objaśnień dotyczących tej kwestji, zawiada­
mia nas, że ambasador franeuzki z całym uszanowaniem 
nalegał na ojca św., ażeby część wakujących kapeluszy 
kardynalskich udzielona została dla Francji. To żąda­
nie nie zawierające w sobie żadnej przesady, jeżeli się 
weźmie na uwagę, że papież ma już lat 82, że rząd 
nasz nie może pozostać obojętnym na wybór jego na- 
stępcy, i że nakoniec zależy wiele na tem, ażeby głosy  
kardynałów francuzkich dały się słyszeć w łonie przy­
szłego konklawe, miało być przyjęte przez papieża. Ża­
den z kardynałów włoskich nie zostanie nominowany, 
o ile się zdaje—lecz papież w bardzo blizkiej przyszło­
ści zajmie się rozdaniem kapeluszy kardynalskich zagra­
nicznym państwom katolickim. Trzy z tych kapeluszy 
zostanie przeznaczone dla biskupów francuzkich. W e­
dług naszych wiadomości nowemi kardynałami zostaną: 
Mgnor Guibert, arcybiskup Paryża, Dupanloup, bi­
skup Orleanu i Pie, biskup z Poitiers. Wszelako po­
dajemy te nazwiska z całem zastrzeżeniem.

* Dziennik L e Rappel donosi, że pan Thiers ma 
ogłosić obraz układów dyplomatycznych i finansowych, 
jakie nastąpiły z poWodu wyswobodzenia terytorjum. 
W szystkie dokumenta i wszystkie papiery usprawie­
dliwiające już są zebrane. B yły  prezydent rzeczypo- 
spolitej użyje korzystnie swoich ferij, dla napisania 
wspomnionego obrazu. Powiadają że dla otrzymania 
potrzebnych objaśnień, p. Thiers udał się wprost do 
ministerstwa i że p. Mayne pospieszył zadość uczynić 
jego żądaniu.

* Austrjaeki minister spraw wewnętrznych p. Las- 
ser, rozesłał okólnik do gubernatorów prowincij przedli- 
tawskich, zalecając im przedsięwziąć niezwłocznie środ­
ki mające na widoku zbliżające się wybory ogólne do 
parlamentu. Zalecenie to każe przewidywać, iż dekret 
zwołujący wyborców wkrótce już się ukaże.

gabinet dozna zapewne zmian częściowych ponieważ, 
dwaj jego członkowie, mianowicie zaś, minister wyz­
nań i minister finansów, zostali dość skompromitowani 
przez postępki które znalazły rozgłos szkodliwy. Układ 
który roztstrzyguął nareszcie, wlekące się bez końca 
sprawy kopalni w Laurium, jest szczęśliwym wypad­
kiem dla rządu, któremu to powodzenie należy za­
wdzięczać jak również i dla kraju, który znajdzie w 
opłatach z tych kopalni drogocenne źródło finansowe, 
jakiego tak pilnie potrzebował.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Czytainy w p i ordzie: Donoszą nam z Tarbes pod 

datą 11 s*erpnia, że Prezydent Rzeczypospolitej przy­
był do tego miasta w dniu pomienionym o godzinie 
w pół do trzeciej z południa, w towarzystwie ministra 
wojny. Został bardzo dobrze, przyjęty przez tłum 
zgromadzony na całej przestrzeni od stacji kolei, aż do 
hotelu w którym wysiadł. Marszałek o godzinie 4-<j 
zwiedził warsztaty pułkownika Reffye— a wieczorem  
dnia tegoż zaprosił ńa obiad deputowanych z departa­
mentu oraz, władze cywilne i wojskowe— w ogóle osób 
pięćdziesiąt.

* Czytamy w korespondencji paryzkiej przesłanej 
do Korda  pod dniem 11 sierpnia: Gorliwość jaką oka­
zują organa prawicy w komentowaniu, tłumaczeniu i 
wysławianiu widzenia się w Fronsdorff, dowodzą iż po­
łączenie się dwóch frakcji monai'chieznych jest tak od- 
ległem  jak nie było nigdy. Dzienniki te lawirują cią­
gle około kwestji konstytucyjnej, lecz wystrzegają się 
dotykać punktu głównego, to jest prawa ustawodawcze­
go. W  gruncie rzeczy, francuzi zgadzają się, jeśli można 
wierzyć słowom Gazette de France-. Chcą oni, twierdzi 
tw gazeta, rządu uczciwego, który by im zapewnił po­
rządek, bezpieczeństwo i używanie swobody. Następnie

* Dzienniki angielskie zajmują się żywo rozwiąza­
niem pytania, czy p. Gladstone od chwili gdy do swo­
ich obowiązków pierwszego ministra, przyłączył także 
obowiązki skarbnika Szachownicy, jest obowiązany do­
magać się od swoich wyborców z Greenwich odnowie­
nia danego mu mandatu. Times i Daily Dews utrzymu­
ją, że gdy w tym razie połączenie posad nie pociąga 
za sob* połączenia pensij i gdy położenie takie jest tyl­
ko tymczasowem, ponieważ p. Gladstone nie mógłby 
dźwigać dwóch włożonych na siebie ciężarów, przeto 
według konstytucji, nie jest on obowiązanym przedsta­
wiać się swoim wyborcom. Przeciwnie znowu Stan­
dard pogląda na tę kwestję jako na rozstrzygniętą 
w znaczeniu wprost odwrotnem. Otóż, wrazie jeżeli ten 
dziennik ma słuszność, to powodzenie lub klęska pier­
wszego ministra w kolegjum wyborczem, które obecnie 
wybrało deputowanego konserwatystę, dzięki niezgodzie 
panującej w stronnictwie liberalnem, będą probierczym  
kamieniem rzeczywistej siły, jaką rząd w łonie mas zacho­
wał. Bądź co bądź jednakże, bez przesądzenia korzyści ja­
kie powaga gabinetu angiblskiego może odnieść ze zmiany 
jaka w nim zaszła, jeżeli nadewszystko zmiana ta jest 
poprzedniczką blizkiego rozwiązania parlamentu, orga­
na stronnictwa liberalnego utrzymują zgodnie, iż przy­
wołując do siebie p. Bright’a a oddalając p. A yrtona  
z ministerstwa robót publicznych, dla nadania mu sy­
nekury, niezajmowanej od lat wielu to jest urzędu, 
sędziego adwokata jeneralnego, pana Gladstone, uczy­
ni! ustępstwo znaczne liberalistom odszczepionym, ra­
dykalnym a nawet i żywiołom ludności, bardziej 
naprzód posuniętym. Otrzymawszy znowu poparcie 
naczelnika szkoły manchesterskiej, pan Gladstone, mo­
że się spodziewać, że tak radykalni jak i nie konformi­
ści, kierowani przez pp: Fawcet, Dixon i Miall, którzy 
się byli odłączyli od niego, wyrzucając mu odstępstwo 
od swoich zasad, szczególniej w kwestji oświaty, po­
wrócą do niego, lub przynajmniej nie będą mu okazy, 
wąć się tąk groźnemi jak dawniej i że dopomogą mu 
do odbudowania tej większości ministerjalnej, tak potę­
żnej przy jego wyniesieniu do władzy, ponieważ re­
krutowała się ona we wszystkich odcieniach opinji li­
beralnej. Rozłączając się z niebezpiecznym kolegą, p. 
Gladstone zaciera przeszłość i staje w położeniu 
zdolnern do odszukania tej popularności, która nawet 
w szeregach demokracji najradykalniejszej, zyskała 
mu niegdyś przyjazne powitanie przy obejmowaniu 
władzy.

* Czytamy w Ncndd. A . Z.: D o pogranicznej wsi 
portugalskiej Carvalhas weszła niedawno banda 300 po­
wstańców hiszpańskich, lecz wkrótce potem cofnęła się 
na terytorjum hiszpańskie. Skutkiem tego rząd portu­
galski ustawił na granicy wojska, które mają inter­
nować wszystkich przekraczających grancę powstańców 
hiszpańskich. Faktem jest, iż przywódzcy powstania w 
Sewilli uciekli do Portugalji. Fierrard, Borreguero, 
Linacero i adwokat Castro uciekli na jednym z stat­
ków portugalskich na rzeczce Guadalquivir i wysiedli na 
ląd w jednym z portów prowincji Algarze. Lecz przytrzy­
mani zostali przez władze tamtejsze, które odstawią 
ich do Lizbony.

* Czytamy W lndependance Belge: Izba grecka, po 
zatwierdzeniu konwencji zawartej z nową kompanją ko­
palni w Laurium i zawotowaniu, bez rozpraw, całej 
serji innych projektów do praw, mniejszej wagi, zam­
knęła swoje posiedzenia w dniach ostatnich. Prezes 
rady, p. Deligeorgis, którego upadek wydawał się być 
pewnym, pozostał na swojein stanowisku i niezawo­
dnie skorzysta ż ferij parlamentarnych dla utrwalenia 
swojej pozycji. Pierwszem jego staraniem będzie oczy­
szczenie personelu administracyjnego, a nawet i sam

Telegram y % gazH  zagranicznych.

* Wersal, 13 sierpnia. Komisja nieustająca zebrała 
się dziś i powzięła decyzję, iż na ewentualnych obra­
dach nad ponownem zwołaniem zgromadzenia narodo­
wego, powinno być obecnych przynajmniej 20 człon­
ków. Deputowany lewicy, p. Maby interpelował mi­
nistra spraw wewnętrznych w przedmiocie zabronienia 
dziennika Industrial alzacien we Francji. Minister odpo­
wiedział, iż dziennik ten podawał wiadomości bezzasa­
dne, a ponieważ nie mógł być ścigany na drodze sądo­
wej, przeto nie pozostawało innego środka, jak zabronie­
nie dziennika na terytorjum francuzkiem. Maby postawił 
następnie prezesowi ministrów, księciu Broglie interpe­
lację w przedmiocie mowy, jaką miał w prefekturze 
ljońskiej. Książę Broglie odpowiedział, iż interpelacje 
stawiane być mogą tylko co do aktów publicznych, a 
nie co do rozmowy prywatnej, w przedmiocie której 
wiadome są tylko uwagi dzienników. Posiedzenie zam- 
knietem zostało następnie.

* Paryż, 12 sierpnia. Ajencja Havas podaje wia­
domość telegraficzną, iż minister spraw zagranicznych, 
książę Broglie oświadczył z okoliczności obiadu, dane­
go w prefekturze w Ljonie, iż rząd poprzestawać bę­
dzie o ile możności na istniejących prawach, lecz gdy­
by takowe okazały się niedostatecznemi, w takim ra­
zie starać się będzie o nakłonienie zgromadzenia na­
rodowego do wydania dalszych praw, ażeby w walce 
na śmierć i życie, jaka od 24 maja r. b. wszczęło się 
pomiędzy radykalizmem i społeczeństwem, zapewnić te­
mu ostatniemu zwycięztwo.

* Paryż, 13 sierpnia. W  przedmiocie postawy, 
jaką członkow ie zgromadzenia narodowego przybra­
liby w obec ewentualnego wniosku za przywróce­
niem monarchji, powiadają, iż liczba przychylnych po­
dobnemu wnioskowi, z dodaniem niektórych deputo­
wanych bonapartystow8kich, którzy przeszli do stron­
nictwa fuzjonistów, wyniesie prawdopodobnie 370. P o­
zostali deputowani, należący do stronnictwa bonapar- 
tystowskiego zamierzają przedstawić wniosek za prze­
dłużeniem na lat 3 pełnomocnictw prezydentowi rzeczy- 
pospolitej.

* Paryż, 13 sierpnia. Temps i Constitutionnel wspomi- 
naję T> pogłosce, podług której hr. Chambord miał dać 
zapewnienie deputowanym fuzjonistycznym, iż chorągiew  
trójkolorowa ma być nadal sztandarem armji. Lecz do 
chorągwi tej dodaną być ma wstęga z liljami. Biała  
chorągiew wywieszoną będzie tylko na rezydencji kró­
lewskiej. Hr. Chambord opuścić ma Frohsdorf około 
15 września i zamieszka w zamku Chambord.

* Berlin, 13 sierpnia. Provinzial Corr. potwierdza, iż 
reskrypt królewski z dnia 1 sierpnia poleca minister­
stwu, ażeby wyraziło szczególne uznanie członkom ko­
misji dróg żelaznych za usilną pracę i gorliwość w 
spełnieniu powierzonego im zadania. Oprócz tego re­
skryptem tym poleca się ministerstwu, ażeby na pod­
stawie rezultatów badań, przedstawiło dalsze swe wnio­
ski. Donoszą, iż sąd kościelny zbierze się 3 wrześnią, 
celem ukonstytuowania się i ułożenia zatwierdzić się 
mającego przez ministerstwo regulaminu.

* Strasburg, 12sierpnia. Powiadają, iż w rozkazie, prze­
słanym przez cesarza jenerałowi Manteuffel, celem za­
komunikowania go armji okupacyjnej, oświadczonem  
jest, iż cesarz zadowolniony jest najzupełniej z speł­
nienia obowiązków armji okupacyjnej, która uczyniła 
zadość wymaganiom właściwego taktu wojskowego i 
surowej karności. Cesarz wyraża jenerałom, oficerom, 
urzędnikom i wojskom cesarskie swe uznanie, szczegól­
niej zaś dowódzcom dywizyjnym zupełne swe zadowole­
nie z sumiennego spełnienia ich obowiązków.

* F ul da 12 sierpnia. Z powodu zaniechania uwia­
domienia o zamianowaniu jednego kapelana kapituły i 
jednego proboszcza, przeciwko tutejszemu biskupowi 
Kloet.t zarządzonem zostało śledztwo sądowe. Nasam- 
przód przesłuchanym będzie on dla usprawiedliwie­
nia się.

* Drezno, 13 sierpnia. Podług doniesienia Dresdener 
Journal, stan zdrowia króla wciąż jest zadawalniający. 
W  ostatnim czasie wyjeżdżał on codziennie na spacer i 
przepędzał największą część dnia w ogrodzie.

* Chrystjanja, 12 sierpnia. Książę następca tronu nie­
mieckiego powrócił tu dziś o godzinie 1-ej. z południa 
z wycieczki swej do Telemarken i wyjechał wieczorem  
o godzinie 8-ej do Sztokholmu, gdzie przybędzie jutro
w południe,

* Sztokholm, 13 sierpnia. Wczoraj wieczorem powró­
cili tu z Chrystjanji król, królowa i książęta Gustaw i 
Karol, zaś dziś przed południem o godzinie 11-ej przy­
był tu pociągiem osobnym książę następca tronu nie­
mieckiego. Ten ostatni przyjmowany był przez króla 
na dworcu kolei żelaznej.

* Wiedeń, 12 sierpnia. Cesarz udaje się jutro do 
Ischl i zabawi tam prawdopodobnie do 28 b. m. -

* Wiedeń, 13 sierpnia. Podług doniesienia rozmaitych 
dzienników, przybyła tu deputaeja bośniaków, którzy 
schronili się do Austrji i wręczyła cesarzowi, jak ró­
wnież posłom angielskiemu, niemieckiemu, francuzkie- 
inu i włoskiemu memorjał w przedmiocie położenia w 
Bośnji.

* Konstantynopol, 13 sierpnia. W  tych dniach wysła­
ne być mają do mocarstw uczestniczących listy, zapra­
szające na konferencję międzynnrodową z powodu ure­
gulowania opłaty od żeglugi po kanale suezkim.

* Brindisi, 13 sierpnia. Szach perski przybył tu 
dziś przed południem i przyjmowany był przez władze 
tutejsze, którym wyraził zadowolnienie swe z przy­
jęcia, jakiego doznał we W łoszech. P o  południu wsiadł 
on na jacht „Sułtanie" i odjechał do Konstantynopola.

* Bern, 12 sierpnia. W  zgromadzeniu delegowanych, 
zwołanem przez komitet centralny stowarzyszeń kato­
lików liberalnych na 31 sierpnia do Olten, celem roz- 
trząśnięeią kwestji ułożenia szwajcarskiej liberalnej u- 
stawy kościelnej, wezmą również udział deputowani li- 
beralnychfrządów kantonalnyoh, w skutku osobnego za­
proszenia ze strony wspomnionego powyżej komi­
tetu.

* Madryt, 12 sierpnia. Granada i Murcja zajęte zo­
stały przez wojska rządowe, które nie spotkały prawie 
żadnego oporu. Contreras i Pozas ueiekli do Karta­
giny, jedynego miejsca schronienia, jakie pozosta­
ło powstańcom. — Podług obiegających tu pogłosek, 
dowódca eskadry angielskiej otrzymał od swego rządu 
rozkaz wydania rządowi madryckiemu, lub pełnomo­
cnikom jego, okrętów wojennych „Almansa” j „ W it- 
torja.”

* Madryt, 13 sierpnia. Na dzisiejszem posiedzeń!11 
kortezów, minister spraw wewnętrznych, p. Maisonnave 
złożył oświadczenie, iż zażąda od rządów zagranicznych 
wydania powstańców hiszpańskich, którzy uciekli za 
granicę.—Powiadają, iż posiedzenia kortezów zawieszo­
ne być mają do października.— Jeden z hiszpańskich pa­
rowców wojennych, zabrał w pobliżu Fuentarabia pa­
rowiec angielski, wiozący broń i amunicję dla karlistów  
i przyprowadził go do St. Sebastian.

* Londyn, 12 sierpnia. Podług otrzymanych pod 
dniem 23 lipea wiadomości z Rio de Janeiro, biskup 
w Pernambuco nie zastosował się do wydanych mu 
przez rząd rozporządzeń. Prezydent prowincji zarzą­
dził skutkiem tego śledztwo sądowe przeciwko bisku­
powi. Izby uwiadomione zostały, iż rząd przedsięwe- 
źmie energiczne środki dla zapewnienia sobie posłu­
szeństwa. Konwencje konsularne z Portugalją, W ło­
chami, Hiszpanją i Szwajcarją przedłużone zostały do 20 
lutego r. p.— Atak powstańców paragwajskich na sto­
licę został odparty. Caballeron i inni dowódcy po­
wstańców zamierzają wydalić się z kraju. W  Entrerios 
rozruchy trwają dotychczas jeszcze.

Odkrycia na poln archeologicznem . robią z każ­
dym dniem coraz większe postępy. Korespondent dzien­
nika Levant Herald, w Atenach donosi, że kopanie 
około domu wiejskiego króla Greckiego, które bardzo 
czynnie się odbywa, doprowadziło w zeszłym miesiącu 
do odkrycia niektórych napisów, nie pozostawiających 
żadnej wątpliwości o istnieniu niegdyś w tem miejscu 
starożytnej Decelji. P . Burnach dyrektor szkoły fran- 
cuzkiej w Atenach, łącznie z kilku swojemi uczniami, 
zrobił na wyspie Delos bardzo ciekawe odkrycia, mię­
dzy innemi natrafił, o ile się zdaje, na starożytną świą­
tynię Appollina i na ruiny miasta. P . Schliemann 
po kilkoletnich poszukiwaniach w celu odkrycia miej­
sca starożytnej Troi, powróciwszy do Aten przywiózł 
z sobą, rzeczywiste trofea. Są to nie tylko wazy i in­
ne tym podobne starożytności, ale nadto kosztowne o- 
zdoby że złota i srebra, wydobyte z głębokości 18 do 19 
metrów z gruzów, które przez niego są uważane za ru­
iny pałacu Priama.

*  Pojutrze, z pow odu święta uroczystego, D zien ­
nik nie wyjdzie.

p. o. Redaktora Henryk Bartsch.

Pi t aK WODNIK W ARSZAW SKI.
* Przełożona pensji wyższej żeńskiej, zawia­

damia szanownych rodziców i opiekunów, że zapis 
uczennic na rok szkolny 1S73/4 rozpocznie się dnia 
8 (20) sierpnia, kurs zaś nauk 1 (13) września.

Krakowskie-Przedmieście, pałac hr. Stanisława 
Potockiego Jlfe 415.

4413. Anna Jasieńska.

Warszawa 
dnia 4 (16) Sierpnia.

W i d o w i s k a .
TEATR LETNI W  OGRODZIE SASKIM.—  _0 t! ! %  sobotę, 

krotochwila w 1 akcie, MaiCOWy k a w a ler , —  komedja w 3 ch 
aktach, Radcy pana R adcy.—  Początek, o godzinie 8-ej. —  Ju ­
tro, w niedzielę, komedja Poskrom ienie z łośn icy . —  W czoraj, 
było osób 1082.

DOLINA SZWAJCARSKA. —  Dziś i  codziennie, Koncert 
Józefa Gungla, dyrektora orkiestry w Monachjum. —  Program:—  
Jutro, w niedzielę:—  I. 1. Marsz z op. „Jan z Leydy,” Meyerbee- 
ra; 2. Uwertura z op. „Indra,” Flotowa; 3. Die Leitartikel, walc, 
Straussa; 4. Intermezzo na instrumenta smyczkowe, Wursta.—  II. 
5. Uwertura z op. „Nocleg w Grenadzie,” Kreutzera; 6. Harlekin- 
polka, Gungla; 7. Spoczynek wieczorny z świata dziecinnego, 
Loesckhorna; 8. Walc z opery komicznej „Les cent vierges,” Le- 
cocqa. — III. 9. Prager Stammblatter, potpourri Komsńka; 10. 
Tańce węgierskie, Brahmsa; 1 1 . 1-szy Taniec z pochodniami (B  
dur), Meyerbeera; 12. Die Benefizianten, walc Gungla.

Jeżeli pogoda posłuży: w ielka illnm inacja ogrodu; na za­
kończenie spalone zostaną fajerw erk i oraz ognie bengalskie.—  
Cena wejścia kop. 30.

P oju trze , w poniedziałek: —  I. 1. Marsz z serbskich pieśni 
ludowych, Gungla; 2. Uwertura i uczta z op. „Hugonoci,” Meyer- 
bera; 3. Pesther-walc, Lannera; 4. Variations sur un Chanson nó- 
gre de Kentucki. —  II. 5. Uwertura z op. „Lichtenstein,” Lind- 
paintnera; G. La Coquette, polka Gungla; 7. Chór żołnierzy, arja 
i tercet z op. „Trubadur,” Verdiego; 8. Taniec sylfid, Berlioza. —  
U l. 9. Fantazja z Aubera op. „Niema z Portici,” Herfurtha; 10. 
Kunstlerleben, walc Straussa; 11. Berceuse, księcia Wittgensteina;
1 2. Potpourri z .pieśni słowiańskich, Gungla.— Początek o godzinie 
6 Ys .—  Cena wejścia kop. 2 5.—  We środę, STM FONJA  EROICA, 
Beethovena.—  Ostatni Koncert Gungla, dnia 12 (2 4 ) sierpnia.

g a b i n e t  z o o l o g i c z n y  (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego).— Otwarty w  niedziele bezpłatnie.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ­
KNYCH. —  Otwarta codziennie, od godziny 1 1-ej ran® do go­
dziny 5-ej po południu, .w gmachu obok kościoła św. Anny. —  
Wejście od osoby w dnie powszednie sop. 15; —  w niedziele zaś i 
święta kop. 5.

ALHAMBRA (przy ulicy Miodowej). —  T owiIZystW O  81- 
ty s tó w  dram atycznych pod dyrekcją Anastazego Trapszo. —  
Dziś, w sobotę, Zbójcy.—  Początek o godzinie 8-ej wieczorem. ^

W LETNIM TEATRZE OGRODU ELDORADO (przy ulicy 
Długiej N. 5 8 6 ) .—  T ow arzystw o a rty stów  dram atycznych
pod dyrekcją Józefa Texla.— D ziś , w sobotę, GałgauiaiZ p a ty i-  
k i.— Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

W ALKAZARZE (przy ulicy Królewskiej).—  T ow arzystw o  
dram atycznych aktorów  i śp iew ak ów  pod dyrekcją Leopol- 
dyny von-Lukatsy. —  Dziś,  w sobotę, Eine Juden-Familie. —  
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

* W dniu 3 (1 5 )  bież. mieś. i r o k u ,  chorych w 8-mitt 
cywilnych szpitalach: przybyło 4 8, wyzdrowiało 3 6, umarło 9, 
pozostało 1635 (mężczyzn 754, kobiet 8 6 1 ), z nich w szpitalu 
starozakonnych mężczyzn 14 7, kobiet 141.

P rzyjechali:— Rzeczywisty tajny radca Zeumern, i je — 
nerał-major Kuntnicki, z W iednia.

Wyjechali." — Jenerał-major K>erzakow, do Odessy;—  
rzeczywiści radcy stanu: Kułakowski, do St. Peters­
burga, Galdyński, do W iednia.

Góna ok ow ity  dnia 2 (14) sierpnia.
wiadro od rs. garniec od rs.

Hurtową składowa 5 .98— 5.99 ,’ 1.94 '/2 — 1.95.
Pojedyncza szynkarska 1.9 7 — 1.99.

Stosunek garnca do wiadra 100:307 ljt . (G . H .)
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B B  ty niniejszego ogłoszenia.
Kalisz d. 21 Lipc.a (2 S ierpn ia) 1873 

P rezes Chełm iński. 
P isarz  R ierzyński.

N. D . 4718.
M Y  A L E X A N D E R  I l-g i  

C e s a r z  W s z e c i i  R o s so i K r ó l  P o l s k i  
& & ’& 

wiadomo czynimy, iź 
T ry b u n a ł Cywilny w Radom iu, 

w zastępstwie T ry b u n a łu  H andlow ego, 
w  I m ie n io  N a s  z e m  

wydał wyrok osnow ynastępującej
Obecni:

K arsk i Sędzia P rez .

K r 1" j M a
O berfeld A sesor, 
(p o d p ,) K arsk i,

D ziało  się na  posie­
dzeniu T ry b u n a łu  Cy­
wilnego w zastępstw ie 
T ry b u n a łu  H andlow e­

go w R adom iu dnia 
30 L ipca (11  S ierp-

(podp .) W ąsowicz S ekr. n ia) 1873 roku
W  rozpoznaniu  podan ia D aniela  D aw idsoli- 

na  z m iasta W arszaw y, w dniu dzisiejszym 
przez P a tro n a  P iram ow icza wniesionego.

Zważywszy:
Że okoliczności powyższem podaniem  objęte, a 
m ianowicie,że A braham  K ohen vel K obn o trzy­
mawszy od M aurycego P a ja n s  z W arszaw y, ja ­
ko  reprezen tan ta  Ranku zjednoczonego w 
G dańsku, za sprzedane temuż B ankow i drzewo 
ta l. 5000 i wystawiwszy na pew ność tego sóla 
wexel na  ta l 5,700 p ła tn y  w d . 8 (2 0 ) L ;pca r. 
b. 1873 zobow iązaniu swemu zadość nie uczynił 
wedle zaś pok ładanych  do wodo w, to jes t św ia­
dectwo W ó jta  gminy Zw oleń daty 20  L ipca r. 
b. N r. 802 A braham  K ohen wel K ohn na  k ilka 
dni p rzed  tą  da tą , bez pasportu  w  niewiadome 
miejsce w ydalił się, powyższy zaś wexel jego na  
ta l. 5,700 w term inie oznacaonym  w obranem  
przezeń zam ieszkaniu w mieście W arszaw ie w y­
płaconym  nie został, ja k  o tein ak t protestu d.
9  (2 1 )  L ipca r. b. przez R ejenta K ancelarji 
Ziem iańskiej w W arszaw ie .M ichała Przysiec- 
kiego spisany, przekonyw a, co wszystko stano ­
wi rzeczyw iste nstańie wypłat; zastępująca 6- 
świadczenie samego dłużn ika, skutkiem  więc ta ­
k iej niew ypłacalności i wydalenia się A b ra h a ­
ma K ohna z miejsca zam ieszkania bez pasportu, 
n a  k ilk a  dni przed terminem do wypłaty wexlu, 
stosow nie do art. 441, 449, 454 Kod. Iland l. 
upad łość  A braham a K ohen vcl K olm a ogłosić, 
datę otw arcia upadłości z dniem jego wydalenia 
się oznaczyć i dalsze form alności teiniż a rtyku­
łam i przepisane dopełnić, postanow ić wypada, 
ja k  niemniej na  zasadzie a rt. 455 tegoż praw a, 
zatrzym anie osoby A braham a K ohen vel K ohna 

-w areszcie za d ługi, po powroteic jego do miej­
sca zam ieszkania rozporządzić należy, 

dla tego
T ry b u n a ł Cywilny w Radom iu, 

w zastępstw ie T ry b u n a łu  H andlow ego, 
U padłość A braham a_K ohena vel K ohna ku­

pca  w osadzie Zwoleniu handel hurtow y drze­
wem prow adząaego ogłasza, a  datę otw arcia 
upadłości n a  d. 4 ( 1 6 )  L ipca r. b. jako  dzień 
wydalenia się jego oznacza. Opieczętow anie 
handlu , i całego m ajątku  jego, tak  w osadzie 
Zwoleniu ja k  i gdzieindziej znajdu jącego  się 
rozporządza i do natychm iastow ego dopełnienia 
te j czynności P odsędka właściwego Sądu  P o k o ­
j u  w Kozienicach deleguje. N a  Sędziego K o ­
m isarza Sędziego T ry b u n a łu  Jeohalskiego n a ­
znacza, K uratorem  upadłości W ito lda P iram o ­
wicza P a tro n a  T ry b u n a łu  w Radomiu m ianuje, 
osobę zaś upadłego A braham a K ohena vel I£o 
h n a  przez zatrzym anie go za jego powrotem  do 
m iejsca zam ieszkania w areszcie za długi za ­
bezpieczyć nakazuje. W pis na  rs. 3 jak o  w 
przedm iocie nie pewnym ustanaw ia i op ła tę  ta  
kowego na  masę w kłada. Moc% tego w I  In stan  
cji pod tem czasową egzekucją ' fńimo opdzycjH  
apelacji zapadłego wyroku, zamieszczenie k tó ­
rego na  tablicy T ryb u n a łu  i podanie go do 
pism publiey^ym  polćca.

K arsk i,— W ąsowicz. 
Zalecam y i rozkazujem y wszystkim K om or­

nikom  Sądowym  aby 'w yfok ton wyegzekwowa 
li. P rokura to rom  Królewskim , aby tego dopil­
now ali, K om endantom  4 urzędnikom  siły zbroj­
nej, aby  dodali pomocy wojskow ej, gdy o ta ­
kow ą praw nie wezwani zastauą.

(podp.) K arski.
(podp.) J .  W ąsowicz.

Zgodność niniejszego wyciągu z oryginałem  
pośw iadcza.

Itadom  d. 30 L ipca (11 S ierpn ia) 1873 r.
S ekretarz  T ry b u n a łu , J .  W ąsowicz.

jV. D . 4080. Komisja Rządowa Sprawiedliwości.
P o d aje  do wiadomości osób in teresow anych, 

iż otrzym any w drodze urzędowej dowód zejścia 
L udw ika K unickiego z W arszaw y la t 2*2 m ają­
cego, w d. 28 G rudnia 1870 r. zm arłego w P a ­
ryżu, p rzesła ła  P ro k u ra to ro w i K rólew skiem u 
przy T rybunale  Cywilnym w W arszaw ie d la  od ­
pow iedniego w myśl a r t . 94 K . C. P . poskąp ie­
nia.
W arszaw a d. 28 Czerw ca (10 L ip c a ) 18 /3  r.

Z upow ażnienia 
2 — 3  N aczeln ik  W ydziału , S. K raśnicki.

N. TL 4 715 ' Dyrekcja Szczegółowa Towarzy 
stwą Kredytowego Ziemskie go.

'• w Kaliszu.
Zaw iadam ia członków  T ow arzystw a K redyto­

wego iż: n a  dobra niżej wym ienione zażądane 
zostały pożyczki T ow arzystw a, obciążyć m ają- 
ćś pierw szą onych hypotekę do w ysokości sum 
poniżej zam ieszczonych, jak o  to :-

701. D o b ra  G rodziec,w  powiecie S łupeckim , 
zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi rs.
6 1150.

70fe. D o b ra  Goscionna, w po Wiecie P e tro - 
kowskitn, zam ierzone o b c ią g n ie  pożyczką wy­
nosi rs. 4800.

703. D o b ra  G osła  iqe, w powiecie Nowo- 
Radotnskim , zam ierzone obciążenie p o tyczką 
wynosi rs. 11900.

Zarzuty jak ie  przeciw ko obciążeniu  w po* 
wyższej wysokości dóbr tu  w ym ienionych czy­
nione być mogą przez stow arzyszonych, ro z­
trząsane  będą, jeśli na desłane zostaną do D y ­
rekcji G łównej w ciągu tygodni p ięc iu , lub do 
D yrekcji Szczegółowej w ciągu tygodni czte­
rech  licząc od daty  niniejszego ogłoszenia, 

K alisz di 21 L ipca  (2 S ierp n ia ) 1873 r .
Prezes Chełmiński,

Pisarz  B ierzyński.

N. D . 4710, Ząrząd Drogi Żelaznej 
Warszawsko- f&respolskiej.

W  zeszłym miesiącu podanem  zostało  ogło 
szenie w pism ach,w że na za adzie umowy ? 
Zarządem  D rog i Ż elazn e j/ M oskicw sko-B rzes- 
k iej, Naprowadzonym został bezpośrednio p rze ­
wóz tow arów  ao stacji D,rogi Ż elaznej W ar- 
szaw iko-TeY espolskiej P raga , S icdlee i Luków  
do m O rła , K urska , C harkow a, K azania, T ara- 
bowa, Sara.towa, N iżniego N ow gorodu i in 
rt -ćh miejscowości położopyeh przy drogach 
Żelaznych J -ej i 2 ej gruppy i w k ierunku  od­
wrotnym .
7JŻ uwagi że Zarząd u ro^i ŻelUznej W arszaw - 

sko-T erespol^kie j ta ry f  dróg żelazny ch 1 -ej i 
2 e j gruppy nic posiada, niniejszem  zaw iada 
m ia, że obecnie przeWóz tM ćarów  ze stacji d ro­
gi Żelaznej W.arsz iw sko-T erśspo lsk ie j do m iast 
powyżAj w ym ienionych może. .mieć: m iejsce za 
pośrednictw em  stacji l)r*^gi Żelaznej Alo.skiew 
sko-B rzcsk iej k tóre dopełn ią dalszej przesyłki 
tfó m iejsca przeznaćż^ni i.

W arszaw a d. 12 S ierpn ia  1873 r.

położonych i w spółw łaściciela ewikcji w d r. IV  
wykazu hyp. tychże dóbr do JM? 20, 4, 6 i 7 za­
pisanej oraz szacunku kon trak tam i z d. 25 S ty ­
cznia (6  L u tego), 20  K w ietn ia, (2 M aja) 1872 
r. za odprzedaż części w spom nionyęh g run tów  
kolonistom  zapew nionego, o tw orzy ły  się spad­
ki do u regulow ania których term in  n a  d. 7 (19) 
L istopada 1873 r. w K ance la rji m oje j w yzna­
czam .

R adom  d. 27 K w ietnia (9 M a ja) 1873 r.
2— 2 ito lesław  E tt in g e r .

REGULACJE HYPOTEĆZŃE. 
yCTPORCTBO ERO TE KB.

l>. 4738. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Z  powodu nastąpionej śmierci:
1. A dam a P odolskiego, na  rzec* którego 

objawiono jes t pod N r. 1 D z ia łu  3. wykazu 
hypoteczuego dóbr Dobieszków z okręgu B rz e ­
zińskiego praw o w ieczystej dzierżaw y m łyna w 
tychże dobrach.

2 . H eleny z K ozubow skieh Chociszewskiej, 
właoicielki Ostrzeżenia co do sumy rs. 864 z p ro ­
centem, zabezpieczonego pod N. 4 D ziału  IV  
wykazu hypotećznego Nieruchom ości W arszaw ­
skiej N r. 2240 B. I 1 właścicielki. Nieruchom ości 
W arszawskiej ;Nr. 2909 A .

3. M atysa D ym anta, w spółw łaściciela dóbr 
ziemskich Dworzno z przyległościam i P io tr ­
kowice litery A B C E  i Popiele lite ra  A  B oraz 
dóbr L utkow ka, wszystkich w okręgu B ło ń ­
skim gubern ji W arszaw skiej po łożonych ,

4. Jo an n y  z Hrabiów Tyszkiewiczów Księżny 
Sapieżyny, w ierzycielki: ru b łf  i 00,000 zabez­
pieczonej pod N r. 28 D zia łu  IV  w ykazu liypo- 
tćcznego dóbr Sanniki z okręgu G ostyńskiego.

T oczy  śię postępow anie spadkow e i termin 
,cio regulacji tych spadków  w K ance la rji lly p o - 
tecznej wyznaczony został n a  dzień 13 (2 5 ) 
L utego 1874 r.

S tanisław  Zaw adzki.

)V. JJ. 4352. Komisja Rządowa Sprawie­
dliwości.

O g ła sz a , i i  o trzy m an y  w d ro d ze  u rzędow ej 
dow ód ze jśc ia  N e s to ra  D an iłczn k a , la t  40, 
licząceg o , u a  d 5 C zerw ca l S 7 2 h  we wsi 
J e k a te ry n in a k ie j, w g u b e rn ji Je n is s ie js k ie j 
z m a rłe g o , p rz e s ia n y  z o s ta ł  do A rch iw um  
G łów nego K ró lestw a , d la  zach o w an ia  do u - 
ż / t k u  s tro n  in te reso w an y c h .

vY»rszawa d. 13 (2&) Lipca 1873 r.
N acz e ln ik  W ydzia łu  S. K ro in ick i.

N. I) 47 14. Jtyrekcja SiczeytHowa 
’J  owarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kaliszu
Zaw iadam ia Członków T ow arzystw a K redy­

tow ego iż na dobra niżej wymienione, zażą­
dane zostały  pożyczki T ow arzystw a, obciążyć 
m ające pierw szą onych hypotekę do wyso­
kości 9um -poniżej zam ieszczonych ja k o  to:

434. D o b ra  G zartk i mdło A  B, w powiecie 
K aliskim , zam ierzone obciążenie pożyczką w y­
nosi rsr . 4800.

135. D o b ra  W rąbozynek, w pow iecie S łu- 
peck iij, zam ierzone obciążenie pożyczką w yno­
si-fś trra iŁ O o .

136. D obra  Kwasków, w powiecie K a lis ­
kim, zam ierzope obciążenie pożyczką wynosi 
r s r . 'l7  150. ’ ■

1 3 7 . D o b ra  Mentewki. w powiecie W ieluń 
skim , zam ierzone obciążenie p ożyciką  wynosi 
r s r . 5300.

138. D o b ra  K a z im ie r z ,  w powiecie, S łupec­
kim, zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi 
r s r . 128250.

139. D o b ra  N ow a wieś Szym ianowice, w 
powiecie Słupeckim , zamierzone obciążenie p o ­
życzką wynosi rs. 9450.

140. D obra  W ojciu, w powiecie W ieluńskim  
zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi rs. 
18950.)

1 4 1 . D obra  G rąbienice, w powiecie K oniu 
*kim, zaniierzone obciążenie pożyczką wyno­
si rsr. 37450. '

142. D o b ra  O leśnica, w powiecie iBłupeckim , 
zam ierzone ^obciążenie pożyczką Wynosri rs,
2205°. .; : ' ;

143 . D o b ra  P odbiele, w powiećie k o u iii-  
akim, zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi 
rs. 15950.

Z arzu ty , jak ie  przeciw ko obciążeniu w p o ­
wyższej wysoko Vi dóbr tu  wymienionych czy­
nione być m or .-.tcż oioW urzyszouyeh, ro z trzą ­
sane będą, jeśli nadesłane zostaną do D yrekcji 
g łów nej w ciągu tygodni 5-u, lub do D yrekcji 
Szczegółow ej w ciągu tygodni 4-eh licząc od d a-

żV. U. 2582., Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Po śmierci:
1. Dwojry zZ ó łto b ro Jó w iL u k m au , vispuj- 

właścicielki nieruchom ości Warsza.wsltiej. Nr 
2274 D  i

2 . Jan a  Schw arlzichultz  wierzyciela sum 
rs. 4500 i rs. 900 nu nieruchomości. W ursztw- 
skiej N r 2503 w dz nie IV- pod Nr. 12 i 13 
hypotekowanyęh, otworzyły s ę spadki, do 
uregulow ania k tórych tbruiiu n a d z ie ń - ' ( 18) 
L istopada 1873 r. w kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie p rz e l  solją wyznaczam

W arszawd. 25 Kwiotbia (7  Mąja i (873 r 
VVojtjiech 81 wióski.

N. D. 4733.’ Rejent K ana lnrp  Ziemiańskiej 
w \Varszawie.

Z powodu nastąpionej śmierci 8 ab ny z 
Gostkowskich Grżogiirzęwskiej niegdy w łaipi; 
cielki nieruchom ości W arszawie pód N r 
215 lit A położonej, |oczy  się postępow a 
me sp ad k o w e’dó ukończenia ktorego term in 
prekluzyjny na d. 13 (25) L istopad  1873 r. 
w kancelarji hipotecznej podpisanego R ejsu 
ta wyznaczony zostaje.

Ju lja u  . ..k le rsk i

N. D. 4553. Zarząd XI Okręgu Komunikacji
Na zasadzie reskryp tu  M inistra K om unikacji, podaje do wiadom ości, że n a  Ogólnem Ze­

braniu tegoż Z arząd u  i jednocześnie w miejscowych Izb ach  Skarbow ych z wyłączeniem  W ar- 
szuwskiej i P łock ie j, odbyw ać się będ ą  in minus w niżej wskazanych term inach g łośne licytacje 
z p rzetargam i, n a  dostaw ę w la tach  1873, 1874 i 1875 m aterjałów  kam iennych do konserw acji 
dróg bitych X I  O kręgu, k tóre to licytacje i przetarg i odbywać się będą n a  każdą oddzielnie 
7. następujących 35 grup tychże dróg bitych od cen jednego sażenia kubicznego m aterjału  w 
każdej g rupie, a  nic od ogó ln e j'w arto śc i tegoż m aterja łu , a  mianowicie:

A li.  2754. Rejent Kayicelarji Ziem iańskiej.
tóK ą jilzU y . .  .. ..

P o  zm arłym  J a c k u ' Siemińskim w łaścicielu 
dóbr Żytno i gruntów  póprobośzczow skich  w 
Żytnie z okręgu Noiyo-Radómjlciege, otworzył 
się spadek , do regulacji) którego wyznaczony 
został term in  na  dzień 3 (1 5 ) L istopada 1873 
r. w K ancelarji podpisanego liajentA.

K alisz  d. 1 (13) M aja 1873 r..
A . Paszkow ski.

N  U. 2701. Rejent Kancelarji ZiemmAskjęj 
><’ Kaliszu. '

Po zaszłej śmlebci M 
,lBojciów K siężnej GbM:
3umy rąr. aąęjp .u  tj się 
w zlew kach  n a  dobr. cth 
siu z okręgu Nowó-Il id
HoW abójpż jiróbfentpm; . ..
przy w iązan y  je^V warhnek w Jz ia je  I I I  ad 
wykazu /ąp jąany /o tw orzy ł się spadek do u 
regulow ania którego wyznacza się term in na 
dzień 12 (24) L istopada 1§7J, r.. w którym, 
strony in teresow ane z pAwam i swerni w kap 
celarji podpisanego R egenta zg ło s ić  s ię  
winny

K alisz  d. 24 K w ietn ia  (li M aja) 1S73 r.
2— i  Teofil J ó z e f  K ow alski R egent.

arj-i-W'HrSb'iow Gic 
ojt jftkn wierzyicielki 

w dziale IV  ad 21 
Voznikach  A  i .Ża le -  
)m8ki'>gi z a h y b ó td ; 
do k tó re j to 'fsum v

N, D . 2722. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej
w Radolniu.

P o  śm ierci: i .  M acieja  pom orskiego w łaści­
ciela O strzeżen ia  dla sum tkap italnych  rs. 1300 
w listach  zastaw nych i rs. 1200  w gotow iznic, 
tudzi.-ż d la  sumy proeeutojrej rs. .405 za trzy 
la ta  ubiegłe oraz dla mj^pantów bieżących i dla 
kosztów procesu  tąm ćżasoąto irn 'rs . 1Ó0  ozna 
czonych, na  uobra  ih G oryji i l.isu v ż O kręgu  
Radom skiego, w Dz. IV  p y k . zapisanego. 2. 
B e rk a  Sżw artzm ann. w spółw łaściciela dóbr 
Gożdzikuw z O -gu Oj COzAiśkicgo i wierzyciela 
sumy rs. 1862 k 50 pod A  8 D z. IV  na  do­
brach W ysokin z tegoż O kręgu ubezpieczonej. 
3. E leonory  z B ieńkow skich T rzasku  wspójwła- 
ścicielki w .1/ ,  części sumy rs. 450 n a  dobrach  
wyż wspom m onych G sździkow w dz. IV  pod 
Ikś 27 zapisanej i 4. Iia jbusia  T ojte lbam n 
w spółw łaściciela 74 włók g runtu  odprzedanych 
z dóbr Janow iec  O blassy, w O -gu Kozieiń.ckim

N . D. 4504. R zą d  Qubernjalny R adom ski. 
P odaje  do wiadomości publicznej, jak o  w 

biórze tegoż R ządu G ubernialnego odbędzie się 
w dniu 13 (25) S ierpnia r . b. pub liczna licy ta­
cja in minus przez opieczętow ane deklaracje, a 
następnio po rozpieczętow aniu takow ych, g ło śny  
przetarg  pom iędzy konkurentam i k tórzy podadzą 
deklaracje, n a  dwóch letnią lub trzech letn ią  p o ­
czynając od 1 (13) S tycznia 1874 r. dostawę 
drzew a, świec, o leju  do lamp i słom y dla wojsk, 
arządów  i zakładów  wojskowych, w gubern ji 
Radomskiej od cen poniżej wykazanych: 

za półkubiezny sążeń drzew a rs. 3. 
za funt świec kop. 18% . 
za funt o leju  kop. 4. 
za pud  słom y kop. 17.
M ający chęć podjąć się tej en trepryzy , obo­

wiązany w dniu do licytacji naznaczonym  z ło ­
żyć lub nadesłać n a  ręce Ja śn ie  W ielmożnego 
N aczelnika gubarnji Radom skiej, deklarację  o- 
pieczętow aną, u łożoną podług  w zoru poniżej 
zam ieszczonego, z wyszczególnieniem w tako- 
węj cyframi oraz literam i cen za jak ie  d ek la ru ­
je  się przy jąć n a  siebie dostawę.

D o wspomnionej opieczętow anej deklaracji 
powinien być do łączony  kw it B anku lub Kasy 
skarbow ej na  zlozone tam vadium tymczasowe 
w kwocie 5,000 rs. w gotowiżnie, listami zasta- 
wnemi lub likwidacyjuem i, albo też w obligach 
skarbow ych. V adium  to może być także z ło ­
żono:

1) w biletach i papierach  K redytow ych, li­
cząc pod ług  kursu  oznaczonego przez M inister­
stwo Skarbu.

2 ) w akcjacłi i ob ligacjach  w szelkich dróg 
żelaznych poręczonych przez l iz ą d , licząc po 
kursie przez M inisterstw o S k arb u  oznaczonym, 
a  w te j liczbie przyjętem i będą: akcje dróg że­
laznych W arszaw sko-W iedeńskiej i W arszaw - 
sko-B ydgoskiej, w stosunku 60 procentów , a 
W arszaw sko-Terespolskiej i E abryczno-L odz- 
kicj w stosunku wniesionych nu takow e zali­
czeń.

Co dotyczę obligacji wszystkich powyżej 
przytoczonych uróg żelaznych, to takow e będą 
przvjęte podług kursu  giełdy W arszaw skiej.

O stateczny termin do składania deklaracji 
naznacza się do godziny 12 -ej w południe w 
dniu do licytacji naznaczonym .

Bo rozpieczętow aniu przedstaw ionych dekla­
rac ji w term inie do licytacji naznaczonym , u- 
skuteezniony zostanie p rze targ  g łośny in minus 
po między konkurentam i, przyjm ując za  normę 
najkorzystniejsze w arunki d la  S karbu , jak ie  za- 
(jeklarow ane zostały; z tego pow odu podaw ca 
dek laracji obow iązany jes t osobiście lub przez 
osobę praw nie uw ierzytelnioną stawić się na 
termin do licytacji oznaczony ,' i przed rozpo­
częciem takowej podpisać w arunki licytacyjne 
n a  dowód odczytania onych.

Kto nie złoży przed term inem  do licytacji o- 
znaczonym  opieczętow anych deklaracji, nie bę­
dzie przypuszczonym  do g łośnej licytacji.

D eklarację  podane lub nadesłane po term i­
nie lub nic podług wzoru, albo  bez zastosow a­
n ia  się do porządku  przepisanego przez a rty ­
ku ł 17 przepisów  z dnia 16 (28) M aja ,1833 r . 
lub skrobano,, popraw iane, z cyframi pisanemi 
liczbą bez wypisania literam i, albo też zaw iera­
jące  w sobie zastrzeżenia sprzeczne z w arunka­
mi licytacyjuemi, n a  koniec przedstaw ione bez 
dołączen ia ,do  nich dow odu na  złożone vadium, 
nie będą przyjęte i za niew ażno poczytane zo­
staną.

F rócz tego przy dek laracji powinno być do ­
łączone zaśw iadczenie w łaściwych w ładz, że 
podaw ca dek laracji zajm uje się rzeczywiście 
przedsiębiorstw am i, że przedsiębiórstw a te w y­
konywa sumiennie i akuratn ie, a  także że jest 
posiadaczem  ruchom ego lub nieruchom ego m a­
ją tk u  nie wchodzącego w skład  kaucji.

N adto nadm ienia się, że utrzym ujący się przy 
licytacji, obow iązany zaraz po zatwierdzeniu 
takow ej, złożyć na  s ta łą  kaucję %  częśc tej su­
my, jak a  w ypadnie z obliczenia, w stosunku ro ­
cznej potrzeby produktów , o raz cen n a  licytacji 
przez minus licy tanta zadeklarow anych, wlicza­
ją c  w to przedstaw ione vadium tymczasowe.

W arunki licytacyjne m ogą być przeglądane 
przez in teresantów  w każdym  czasie wyjąwszy 
dni galowych i św iąt, od godziny 9 rano  do 3-ej 
po południu, w biórze R ządu G ubernjałnego 
Radomskiego w W ydziale wojskowo-policyj- 
nym.

W zór do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia R ządu G ubernjałnego 

Radom skiego z dnia 20  L ipca 1873 r. Nr. 5040 
zamieszczonego w pism ach perjodyczuych, sk ła ­
dam n iniejszą deklarację , iż podejm uję się p rzy­
jąć  dostaw ę drzewa, świec, oleju do lamp i s ło ­
my dla w ojsk, Zarządów  i Z ak ładów  w ojsko­
wych w gubernji Radomskiej po cenach nas tę ­
pujących:

na termin dwuchletni 
poczynając od dnia 1  (l.T )  ótycznia 1874 r. vo, 
dzień 1 ( 1 3 )  Stycznia 1 8 1 6  r.

a półkubiezny sążeń  drzew a po . . rs. . . k. 
zwyraz'niej
za funt świec po ....................................... „  . . „
wyraźniej
za  funt oleju p o ........................................„  . . „
wyraźniej
za pud słomy p o ........................................   . . ,,
w zraźniej.

na termin trzech letni 
poczynając od 1 (1 3 )  Stycz. 1874 r . po dzień 1 
(1 3 ;  Stycznia 18 7 7 r.
za półkubiezny sążeń drzew a po . . rs. . . „ 
wyraźniej
za lu u t świec p o ..........................................  , ,. „
w yraźniej
za fu n t oleju po ........................................„ . . „
wy h i z myj -
za pud  słomy po ....................................... , .■ . „
w yraźniej.

T oddając  się wszelkim zobowiązaniom  i za 
strzeżeniom -objętym  w w arunkach licytacyjnych 
k tóre mi są szczegółowo i dokładnie wiadome.

Dowód (B anku  lub K asy) na  złożone vadium 
tymczasowe w kwocie rub li 5,000 wyraźniej 
pięć tysięcy rub li srebrem  przy niniejszem  do łą ­
czam.

Dowód powyższy, w razie nie utrzym ania się 
przy  licytacji sam odbiorę.

M iejsce stałego mego zam ieszkania w . . 
(wypisać czytelnie miasto ulicę num er domu d a ­
tę, imię i nazwisko.

Radom 20  L ipca 1873 r.
R adca K olegjalny, M. Swirski.

R eferent, Ja n k o w sk i.

A. li .  4713. Zarząd Cesarskiego Warszaw­
skiego Uniwersytetu.

Zaw iadam ia, żed u ia  9 ( 2 1 ) S ierpnia r . b. 
godzinie 12 w południe w K ancelarji tegoż U- 
u lw crsytetu odbyw ać się będzie licytacja in m i­
nus przez opieczętow ane deklaracje n a  p rzebu­
dowanie i inne p rzeróbki w L abo ra to rju m  clm 
mioznem Cesarskiego W arszawskiego U niw er­
sytetu, sumy anszlagow ej (4S87 rs. 31 y 4 kop:) 
cztery tysiące dziewięć set (ośiem dziesiąt siedin 
rubii trzydzieści jed n a  i jed n a  czw arta kopiejki.

W arunki licytacyjne, anszlag  i form a dek la­
racji, m ogą być prze jrzane  w K ance la rji Z a rz ą ­
du U niw ersytetu każdodziennie, wyjąwsz y nie­
dziel i dni św iątecznych od godziny to  z rana 
do 2 po południu.

Termitia lioy- 
faeji i prze- 

tar^Aw

W yszczególnienie grup, trak tów  i 

przestrzeni

R odzaj
m ater­
ja łów

kam ien­
nych

Ilo ść
m ater­
ja łó w

kamień
nych

Cena 1 
saż, ku 
bicą. do 
licy ta­

cji

Ogólna j K aucja 
w artość |d° ahj r

saż. k. | Rs. |K . R sr. R sr.

r \  ’ej
.2 ‘3a  'w 
"3 g

I . B rzeski od  3 do 2 0  wior. 
R adym iński —  2  —  21 —  
Kowieński —  3 —  28 —  |

szaber
g ran it.' 3070

i

35
!
50 108985 3131

£  S E. Nowogieorgiewski —  17 —  33 wior. | z w i r 837 | 26 75 22391 246

^  • " - 's
■■ 5 .5 S>a,-os "S c
a  2  Ł 2

I I .  Zakroczym ski o d  5 do 14 wiorsty 
Pow ązkow ski —  5 —  7 —  * 
K alisk i —  4 —  27 —

szaber
granit. 2437 34 75 88688 2342

CZ2 CO .2  co—- (f) t'* 
2  00 °°
h-J **

I I .  Zakroczym ski od  15 do 20  w iorsty 
B ielański —  5 —  10  —  
M arym ontski —  5 —  6 —

ż w i r 1221 28 50 34799 257

«3 ^
f
.3

I I I .  K rakow ski od 5 do 20 wiorsty 
N ow oaleksandryjski — 5 —  52 — 

W ilanow ski i S ielecki—  6  —  6 —

szaber
g ran it. 3555 28 ,, 99540 1884

hj s  
^  . IV . B rzeski od 20 do 55 w iorsty 

L ubelski —  16 —  44 —
szaber
gran it. 3016 22 50 67858 702

V . K rakow ski od 21 do 66 w iorstry
szaber
gran it. 2119 2 & 52975 1845

/--N /-N
.3 .5

V I. K alisk i do 28 do 75 w iorsty 
F ab ryczny  —  77 —  92 —

szaber
granit. 2280 23 50 53579 1325

05 05 N N f-> >1 V II. K aliski od  76 do 143 w iorsty
szaber
granit. 2764 17 25 47678 926

CD, V III . Fabryczny  od 171 do 237 w iorsty
szaber
granit.

2297 25 » 57425 860

'a  m  .3A O  2  O 7-i 7-1 Q. 74 OJ 7*4•h co 3  n
IX . K aliski od 145 do 170 wiorsty 

P oznańsk i —  171 —  222  —
szaber
granit.

2552 18 25 46574 776

(11
00 CO oo X . K aliski od 171 do  234 w iorsty

szaber
granit. 840 22 25 18690 467

^  -a
•§> .SPa CS

X I . K rakow ski od 141 do 195 wiorsty 
S ic lp isk i 171 —  193 -j-, 

X X X . Sielpijski —  195 —  204 —'

szaber
wapień

1882
136

15 75 29642

2143
1076

.3  £ 
Ch X II . K rakow ski od  196 do 272 wiorsty

Spaber
granit. 2448 29 L 70992 1250

X III .  O lkusk i od  282 do 297 wiorsty 
i X X IV . O lkuski —  298 —  317 —

szaber
wapień

1186
1332 18 „

21348
23976

1323

X IV . K ow ieński o d  30 Jo  10° wiorsty
I szaber 
1 granit. 1771

|5°
39847 923

X V . K ow ieński od  101 do 170 wiorsty
szaber
gran it. 2463 | 20 175

.
j 51107 652

X V I. B iałostocki od 36 do 95 wiorsty
szaber
gran it. 1070 21

'

łł 22470 326
.
'CO
S -5S>-

NOl Th

X V I. G ałęź drogi do Nowogeorgiew- 
skicj i T w ierdzy od 1 do 18  wiosty 

X X V I. G ałęź d ro g i do Nowoge- 
o rg iensk ie j T w ierdzy od 19 do 27

z w i r

1

231
97

l 18

n
4158
1746 166

C- . £  .
.2 j< £ 5»  O r< O

X V II. B iałostocki od 96 do 176 wiorsty
szaber I 
granit. \ 3127 20 37 62540 704

Oh Th '—'
£ CO ^  CO D N(fl 00 .00

X V III . Kowieński od 171 do 222  w iorsty
szaber
gran it. 1112 16 r>o 1834 71 363

_  H ~ 3  r-.
«  bD. -Hrs cs
A  1  
B ^

X IX . G ołem bski od 1 do 11 wiorsty 
i Iw angrodzki od 96 do 105 wiorsty
X X . L ubelsk i od 99 do 152 wiorsty 

Lubel.-R adom , od 122 do 138 wiorsty

szaber
granit.

302

5178

1 18 

03

25

25

5510

17 2 1 6 7
2341

>-»05
H X X I. L ubelsk i od 154 do 174 wiorsty

szaber
gran it.
siwak

1258
700

79
22  1

•5
50

99382j 
157 50J 2797

X X II. Zam ojski od 175 do 272 w iorsty szaber
w apień

4577 33 5 0 |l5 3 3 3 0 2228

X X III . U ściługski od 175 do 245 wiorsty szaber
wapień

1320 28 50 37620 1089

X X V . Eabryczny od 94 do 169  wiorsty szaber
g ran it. 2949 i 2 25 65616 1595

X X V II . K rakow ski od 67 do 139 wiorsty szaber
granit.

1241 33 50 29163 825

X X V III . R adom sko-Lubel. od 99  do 151 
wiorsty

j szaber 
jg ran it. 634 23 50 14899 315

3 .23
'3  ‘3-cc -ao 05 05 N S
>  >- 
&  . ^
O' P B
*2 elA

°  w  o

X X IX . B zińsko-Zaw iehostski z ko ­
m unikacjam i. Suchodniew ską, R ejow ską 

i K unow ską 
od 138 do 169 wiorst 
-r- 170 —  185 —
—  186 — 223 —  .

wapień
granit.
szaber
wapień
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X X X I. Kowieński od 223 do 294 wiorsty szaber
granit. 1532 23 25 35618 611

X X X II . Kowieński od 295 do 324 wior.
Królewiecki —  325 — 365 —

szaber
granit.

2833 27 50 77908 1502

i-3 Ph
X X X III . Kowieński od 325 do 376 w. j szaber j 

g ran it. |
2890  | “ M 100427j 1008

X X X IV . Brzeski od 57 do 120  w io rsty  ! 8aa^ ? r j
'  | g ran it.

1983 j 25' j,
• 1

49575J 334

X X X V . B rzeski od 121 do 180 w iorsty 1 szaber 
[ granit.

2010  1 25 |
”

50250 553

X X X V I. L ubelski od 45 do 98 wiorsty szaber
granit.

3110 j 18 | 25j 567 57 J 666

Licytacje pówyźsze z przetargam i jednocześnie odbywać się będą również w miejscowych iz­
bach Skarbow ych, z wyłączeniem W arszaw skiej i P łock ie j, na  k ażd ą  oddzielnie grupę trak tów  
znajdujących się w granicach w łaściw ych gubernji, a  mianowicie:

w Izbach  Skarbow ych.
Kaliskiej, na grupy: V I I I ,  IX  i X .
Kieleckiej, nń grupy: X I— X X X  połączone, X II  i X I I I — X X IV  połączone.

Łomżyńskiej, na grupy: X IV , X V , X V I, X V I —X X V I połączone, X V II  i X V III .

Lubelskiej, na grupy: X IX — X X  połączone, X X I, X X II  i X X III .

I‘etrokowskie)t n a  grupę X X V .
Radomskiej, n a  gr,upy; X X V II , X X V III  i X X IX .
Suwalkskiej, na grupy: X X X I, X X X II  i X X X III .
Siedleckiej, na grupy: X X X IV , X X X V  i X X X V I.

T erm ina dostaw  m aterjałów  kam iennych oznaczone są  w w arunkach licytacyjnych.
L icytacje i przetarg i odbyw ać się będą w wyżej w skazanych term inach, poczynając od godziny 

11 z ran a  i d la  tego pragnący przystąpić do licytacji winni przy podan iu , napisanem  n a  papierze
stemplowym ceny właściwej, złożyć przed godziną 11 z ran a  św iadectwo na hande i k aucję
Wskazaną wj żej obok każdej g rapy  dróg bitych, k tóra to kaucja żądaną jest stosownie do §  X I  
Warunków licytacyjnych.

K aucja  może być z łożoną tylko w gotow iżnie lub pap ierach  publicznych procentow ych wymie­
nionych w §  1655 tom X  część I  Zb. P r . C. w ydania 1857 r. i w dopełn ien iach  do tegoż § -fn , 
po kursie oznaczopym  przez M inisterstw o Finansów .

L icytanci m ogą codziennie, wyjąwszy dni galow e i św iąteczne od godziny 9 rano  do 3 po po ­
łudniu  przeglądać i kopjow ać w arunki licytacyjne, w ykazujące zarazem  ilość dostaw m aterjałów  
kam iennych, W Z arządzie X I  O kręgu K om unikacji i w pomienionych w yżej Izbach  S k a r­
bowych.

W arszaw a dnia 24 L ipca (5 Sierpnia) 1873 r .
N aczelnik O kręgu A  • K rcjsler.

N aczeln ik  W ydziału  S tępiński.
2— 3 za  N aczelnika S to łu  Kosiński.

a następnie g łośna między dek laran tam i iicy- 
cytacja  (in  m inus) jeduocześn ie  na  dwóch i 
trzech le tn ią , zaczynając od 1 (13) S tycznia 
1874 r. dostaw ę drkewa opałowego', św iec, ole 
ju  i słomy dla wojsk, biór i zakładów  w ojsko­
wych w gubern ji Siedleckiej.

W arunki licytacyjne mogą być przejrzane w 
W ydziale W ojskow ó-Policyjnyrn R ządu G uber­
nialnego, ogłoszenie zać, bliżej o licy tacjj iti- 
1’orm ujące jako też  wzór do d ek larac ji, wy­
drukow ane zostały w D zienniku W arszaw skim  
ruskim  i w D zienn ikach  G nbem ialnych, ja k  
rów nież w S -t. P etersburgsk ich  Senackich  i 
M oskiewskich wiadom ościach 
1— 3 R adca P o toneck i.

Młodszy Refferent K arczew ski.
. N .  U. i 6 7 3 .  W ójt Gminy Dalików  

w powiecie Łęczyckim .
P odaje do pnblicznej w iadom ości iż w dniu 

18 (30) S ierpn ia  r. b. będzie sprzedaną przez 
publiczną licytację wo wsi K rzem ieniew o osada 
mórg 17 prętów  150 i budowli sk ładające się 
poczynając od rs. 750 in  plus. M ający chęć 
nabycia n iech  się zgłosi w oznaczonem  miejscu 

term inie.
W arunk i licytacyjne, mogą być w każdym 

czasie w urzędzie gminnym przejrzane.
Dalików  d. 27 L ipca  1873 r.

N. D . 47 80. W  d. 6 (18) S ierpuią r .  b. o 
godz. 9 z ran a  w W arszaw ie na  placu AS 1165/ś 
przy ulicy P roste j deski Sosnowe, jesionow e i 
dębowe, słupy klonow e i t p. w tymże d*iu  o 
godz. 11 z ran a  n a  Grzybowie, rozm aite meble, 
lustra  i lampy, w d. 7 (19) S ierpn ia  r. b. o godz.
10 z ran a  za Ż elazną B ram ą fo rtep ian , rozm a­
ite me le, lu stra , tualety , żyrandole; lich tarze , 
rondle, k u fry , i t . p. w d: 8 (20) S ierpn ia  !\ b. 
o godz, 12 w południe tamże, m eble, fortepian , 
miedź, książki, obrazy i t. p. w d. ly  ( 2 2 ) S ier­
pnia r. b. o godz. 8 z ran a  na S tarem  MiośclS, 
skóry, meble, g arderoba i bielizna, tabak ićrką , 
cygarniczka i zapaln iczka , sam ow ar, f igórk i 
gipsowe i t. p. w dniu 10 ( 2 2 ) t. m. l r o tu  
za Ż elazną Bram ą, garderoba, bielizna, 
lustra, zegarek, k u fe r, i t .  p. w tymże dniu 
o godz. 10 z ran a  w P radze przy W arszawie 
na targu Wołowym k ilka  krów i koń, tam że 
w tym że dniu o godz. 12 w połuduio kassa o- 
gn io trw ała, meble, bilard , urządzenie sklepow e, 
obrazy, lustra , naczynia kuchenne i t. p. w 
tym że dniu o godzinie 1 z południa w W arsza­
wie za Ż elazną bram ą m eble, sam owary, lu s tra , 
krowa i maszyny do szveia, a w d . 6 ( 1 8 )  S ier­
pn ia  r. b. o godzinie S z rank , ua  tyrażo t a r ­
gu, m eblr, obrazy, lustra , dywany i t. p. przed­
m ioty, jak o  prawnie zajęte w drodze egzekucji 
sądowej przez publiczną licytację sprzedane 
będą.

W arszaw a d. 4 (16) S ierpn ia  1373 r^
N . iiierko w sk i  K om ornik .

(U lica  D łu g a  N. 21  nowy)

N. D . 4730. Podpisany K om ornik wiadomo 
czyni, iż w dniu 6 (18) S ierpn ia  1873 r. o go ­
dzinie 10  z ran a  w W arszawie na  targ u  za  Że­
lazną bram ą, w d. 7 (19) S ierpn ia  t. r . poczy­
nając od godz. 10 z ran a  i dni następnych, na 
gruncie dóbr Sobienie Szlacheckie gminre So- 
bienie Jez io ry , Powiecie Garw olińskim  po ło ­
żonych, w d. zaś i3  (2 5 ) S ie rp n ia  t. r. poczyna­
jąc  od godz. 10 z ra n a  i dn i następnych  w 
W arszawie w dom u pod Aś 224 i a 17 przy ulicy 
Nalewki, p raw nie zajęte ruchom ości m ianow i­
cie: m eble różne m achoniowe i jesionow e, oraz 
palisandrow e i sosnowe, lu stra , fo rtcp iśu . k a ­
reta, kocz, konie cugowe, szkło, gui-deroba, to ­
w a r y  różno  gaU utery jno-uoryaibcrgsk ie , szafy, 
bufeta sklepow e i t. p. przez publiczną lic y ta ­
cję sprzedanem i zostaną.

J a n  Orłowski, K om ornik.
N. D . 4737. Praw nie zajęte ruchom ości w 

drodze egzekucji sądowej w d. 6 (1 8 )  S ierpn ia  
r. b. o godzinie 9 ran o  na  Nowem M ieście ,łóż­
ko m achoniow e, biórko, palto  i sa lopa lisami 
podbite, kapoty , koszulo webowe, i t . p. ógbdź.
11 z ran a  na M uranow ie, bielizna, szaliki, f i­
rank i, płaszcz, zegar, książki hebrajsk ie , łyżecz­
ki srebrne próby 84, p ierścionek z ło ty , i t. p . 
d. 7 (19) S ierpn ia  t. r. o godz. 11 rano, na M u ­
ranow ie, meble m uchoniow e i jesionow e, lam ­
py, zegary, naczynia mosiężne, garderoba, bie­
lizna i t. p. i d. 9 (21) S ie rp n ia  r  b. O godz.
12 w południe n a  Nowem M ieście, kwiaty * ór 
żne, koronka, p ióra pawie, kołnierzyki i t. p. 
przez publiczną licytację sprzedane zostaną.

S  Krasuski, Kom ornik.
ulica D ługa Ali 586t (E ldo rado)

N. D . 4739. P raw nie zajęte w egzekucji są­
dowej, meble m achoniowe i jesionowe, lu stra , 
kupelusze i czapki męzkio, konie, Woły, krow y, 
ja łow izna , wozy, i t. p. przedm iotu w dniach 6 
(18) o godz. 10 z ran a , a 7 (19) S ierpn ia  o 
godz. 11 z ran a  na targu  W ołowy zwanjnn w 
P rąd -o  przy W arszaw ie, a w d. 8 (2 0 ) S ierpnia 
r. b. o godz. 9 z rana w m. Powiutoweui O stro- 
wiu zaś d. 15 (27) b. m. i r . o godz. 10 z rana  
w R ynku S tarego  M iasta w W arszaw ie przez 
publiczną licy tacją  sprzedane będą.

Walenty Supryniewicz Kom ornik. S. A . K. B .
N. D. 4 7 7 9 . Zajęte w egzekucji sądowej 

ruchom ości jak o  to: serw antka , łóżko, łu stro , 
szafa w dniu 6 (18) S ierpniu  r. h. o godzinie 
8 z ran a  na M uranowie fo rtep ian , łóżka, k a ­
napka, komoda o godzinie 9 na S tarem  mieście 
łóżko, k rzese łka kufer. różna’garderobo i ; kok 
o godzinie 10 za Ż elazną bram ą, sz a fa  do su ­
kien  o godzinie 9 na  S tarem  mieście w W a r­
szawie w d. 9 ( 2 1 ) S ierpnia 187.3 r. przez p u ­
bliczną licytację sprzedane będą

W arszaw a d. 4 (16) S ierpnia 1873 r.
A . Gawryłow  K om ornik,

N. D . 4729. Zajęte w drodze egzekucji sądo­
wej ruchom ości jak o  to: czapka fu trzana  kapo­
ta , miedź, lich tarze w d. 6 (18) S ierpnia 1873 
r. o godz. 10 z ran a  na p ła tu  targow ym  S t a ­
r e  I l i n t i t u  zwanym, zaś obrazy olejno zn a­
cznej wartości, zegar regu la to r, meble, g ardero ­
ba i bielizna m ęzka w tym że dniu o godz. 8 i 
południa za K e l n z i l ł )  H r a t i i ą .  i u 
leżących resorach praw ie nowy w d. 8 ( 20)  
S ierpnia 18 73 r. o godz. 10 za X e l a z i t l !  
U r i» « l i j£  w reszcie sam owar, miedź, szkło, 
książki hebrajsk ie i n iem ieckie cukiernica i 
lichtarze^ uajsilbrow e o godz. 3 z po łudnia rów ­
nież za B rtA H S tą  w tymże dniu
przed podpisanym  Kom ornikiem  sprzedaue zo­
sta n ą  przez publiczną licytację.

As. Kol. K . Brochocki K om ornik j\» 587.

N . U . 4 H 3 .  M agistrat M iasta  W arszawy.
D o ia  23 S ierpnia (4  W rześnia) r. b. o godzi­

nie 12-tej w po łudnie, odbędzie się  w M agist­
rac ie  licy tac ja  in plus przez opieczętow ane de­
klaracje  n a  trzy letn io  to je s t  od dnia 19 W rze­
śn ia  (1 P aźdz .) r. b. do tegoż dnia im .  1876 
r. w ydzierżaw ienie od rs . 500 wyraźnie rubli 
srebrem  pięćset roczn ie  posesji Ai 1091a przy 
ulicy T w ardej w W arszaw ie.

In teresow ani złożą w czasie i m iejscu wy­
żej oznaczonym  n ą  ręce p. o. P reąyden ta  m iasta 
opięczetowane d ek larac je  bez sk robau  i popra­
wek na  stem plu ceny kop. 70 podług wzoru 
niżej zamieszczonego.

W aru n k i przejrzane być m ogą w M ag istra­
cie w godzinach biurowych.

W zór do dek laracji.
W  skutek  ogłoszenia z dniu dek la ru ję

I zadzierżaw ić posesję .Ni 1091a w W arszaw ie

przy ulicy T w ardej na  la t trzy t . j. od dnia 19 
W rześnia (1  Paźdz.) r. b. do tegoż dnia i m. 
1876 r . ,  ofiarując za dzierżaw ę rocznie N. N. 
(w ypisać lite ram i) poddająą się wszelkim  obo­
wiązkom i zastrzeżeniom  w w arunkach  licy ta- 
cyjnyeh zamieszczonym.

Kwit na  złożone w K afie  Głgwnej E kono  
ulicznej m iasta  W arszaw y vadium  rs. 50 i na 
koszta ogłoszenia rs. 12 załączam .

Stało m oje zam ieszkanie . w N. N. pisałem 
dnia M ca 18 7 ro k u .

(podpisać wyraźnie imię i nazw isko) 
2— 3 W arszaw a d . 19 ( 3 l )L ip c a  1873 r.

4719. Rząd Gubemalny Siedlecki 
P odaje do wiadomości pow szechnej, że w sa­

li posiedzeń R ządu  G uherm alnego  w d. 7 (19)1 
W rześn ia  r. b. o godzinie 1 z południ* , odby­
wać się będzie przez opieczętow ano deklaracje

N. D . 4781. w  dniu 6 (18) b. m. i r - o 
godz. 10 z rana  na targ u  w Pradze a o E°dz. 
12 w południe na p lacu  S-go Alek»4nftra  w 
W arszaw ie prawnie zajęte fortepian , P°wóz i 
różne meble przez pub liczną licyta°j§ sprze­
dane będą.

A  M arkow ski, K om ornik p- A. K. P .

.N. U. 477 8 jW d n iu  6  ( 18 ’ S ierpom  1873 r . 
o godz.n ie  11 z ra n a  na  to fgu  w Rynku s ta r e ­
go M a s ta  p raw n ie  za j9 tfi r,ichom  ości ja k o  to  
m eble, m achoniow e, orz o z "we, dębow e, lam ­
py , i na  targ u  Grzyb*’*  o i l  zranu, m eble m a 
choniow e, jesiono*5’®, f°rtepian , lu s t ro , t o b ra ­
zy, w dniu . 10 S ie rp n ia  r. b. o godz ni e 10 
z ra u a  n a  ta rg 11 M uranów , ró ż n e  to w a ry  N o ­
ry m b e rsk ie  g a la n te ry jn e  i. t. p b u fe ta  m e­
b le  ję s i  n ',w ®, garderoba, b e lizn a , k s ią ż k i  
c h e b r a j sl£ie i t  p. p rz e d m io ta , p rz e z  p u b li­
czn ą  lic y ta c ję  sp rz e d a n e  zo s tan ą .

Jó ze t R osiński K om orn ik  N 4S9d

, ‘ - 4728. P o lis a .D r u g ie g o  Rosyjskiego
low arzystw a U bezpieczenia od Ogniu w P e ­
tersburgu, wystawiona 30. K w ietnia 1873 za  
N. 3215/56 zaginęła . Znalazca zechce tako 
wą złożyć w B ió rze  Generalnej A g ie n ta ry  
w W arszawie przy ulicy Niecałej N. 614  A.

JodBOjeuo nen.iypoEi. w Drukarni Okręgu Naukowego W arszawskiego. (Dodatek),


